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Lwów — Wtorek dnia 30 Stycznia, 


Wychodzi w dni powszednie 

© godzinie 3 po południu z datą dnia 
3 następnego. 

Proenvmerata z przesyłka peczttwa wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h 
M Wiemnczech a | m 2 3 n — 
aal innych Państwach . . 4 „ — 
a zmianę adresu dopłaca się 40 „ 
Opłatę należy niścić równocześnie z żąda 
- niem zmiany Adresu 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k 
Nomer Fosz'we we Lwowie -. . 8h 
na prowincył . . . . . pat 12 h. 

kumera z poprzeńnich dni po 20 h. 

Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
© zaręczynach, ślubach, weselach, nabożeń- 
stwach załobnych, pogrzebach, opisy uczt 
1 zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składak, do- 
niesienia o zgubach, znalezionych przed- 
miotach i t. d. po 1 k od wiersza. 
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polityczny, społeezny i literacki. 


Rok 1900. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajencya dzienników Sokałewskiego we Lwowie 
Pasaz Flausinana l, 9, 
Ceny ogłoszeń; 


Zwyczajne ogloszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h 
3 yv arrbnych ogJoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h 
tłustym garmondem 6h 


ŁU j 
koresp. prywatne 8 h 


LJ 
n n 
reiua tSS pa trzeciej stronicw: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
BoślniejskE a. S P r RZ 60 h. 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Usgioszenia ne czele numeru 
mapierwszej stronicy wiersz peti- 
Wya © E 60 h. 


Dziś: „4i| gw, Martyny P. = Aftanazya Pr. 
Jutro: 5 | św. Piotra Nolaski = | Makarya 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, ulica Sykstuska |. 45. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


Czas odnowić przedpłatę | 


Prenumerata wynosi : 
Miesięcznie 2 K. 20 h. 


Awartalnie 6 , 60 , 
Półrecznie 13 „ 20, 
Rocmie 26 , 40, 


Za zmianę adresu doplaca się 40 
halerzy. 

" Admiswistracya „Przeglądu. 
COMME An ia kn 
Stan rzeczy w Anglii. 

Jutro rozpoczyna wię uesya parlamentu 
angielskiego, zwołana o pól miesiąca prędzej, 
niż zamierzano, ponieważ zupelnie się wyczer- 
pały kredyty na wojnę, a składki publiczności, 
ohooiaż bardzo obfite, nie wystarczają na po- 
trzeby coras większe. w miarę, jak rośnie ar- 
mia brytańska, walcząca z Boerami. Spodzie= 
wano się w Londynie, że do 16 lutego Buller 
zdoła uwolnić Ladysmith iša jego szczęśliwe 
operacye zmuszą Boerów do ustąpienia z an- 
glelskiego terytorynm wszędzie, gdzie oni 
znajdują się na niem; wtedy właśnie miało 
nastąpić zwołanie parlamentu, przed którym 
gabinet stanąłby jako xwycięzoa. a deputowani 
Juk sami orzekliby o dalszych losach obu bo- 
erskich republik; była oczywiście nadzieja, 
żywiona swłaszoze przez nader liczny obóz 
„dżyngoistów*, czyli panbrytańczyków, że pod 
świeżerm wrażeniem osiagniętych wwycięstw 
po tuk długich niepowodzeniach, obie izby 
zawotują zabór republik. Lecz omyliły rachu- 
by. Jenerał Buller działał zanadto powolnie, 
cały tydzień stracił na przerzucenie swej ar- 
mii na prawe skrzydło bosrakiej pozyoyi, a już 
x każdego podręcznika strategii wiadomo, że 
zawsze niebezpieczna okrążanie nieprzyjaciela 
daje dobre rozultaty tylko wtedy, e jest 
wykonane niemal z błyskawiczną chyłością. 
Jakikolwiek będzie koniec wyprawy Bullera na 
odsiesz Ladysmithu, dziś już wszysoy milita- 
Tzyści zgodnie utrzymują, że angielska rrmi« 
umarnowała kcrzyści, jakie daje dobrze "yko- 
nany ruch okrążający. Nawet zimni Anglicy 
zaczęli się niecierpliwić, cała niemal prasa od- 
wróciła się od gabinetu, którego urzędowym 
doniesieniom z teatru wojny przestano wierzyć, 
pieniędzy zabrakło, a w dodatku admiralicya 
zaczęła domageó wię nrędkiego zatwierdzenia 
projektów marynerakich, wywołanych powię- 
kszeniem floty wojennej w Niemczech i Fran- 
ovi. Jak wiadomo, w tych dwóch państwach 
pan niebawem otworzą swym rządom 

olosalne kredyty na budowę nowych pancer- 
ników, poozem garaz ministrowie marynarki 
poczynią zamówienia w warsztatach okręto- 
wych, a te warsztaty wnet poczną do siebie 
zewsząd ściągać najlepszych majstrów i ozela- 
ów. Więc żeby engielskie warsztaty mo- 

gły zatrzymać przy sobie tych pracowników, 
powinny mieó pewność, że hędą miały robotę 
— i oto dlatego angielska admiralicya nagli 
na zatwierdzenie jaj marynarskiego projektu, 
który obejmuje budowę nowych pancerników 
kosztem siedmdziesięcia milionów funtów szter- 
lingów, ozyli mniej więcej miliarda i sześciu- 
wet milionów koron. Z tych tedy powodów 
trzeba było koniecznie przyśpieszyć zwołanie 

lamentu. y © 

„ Ioto jutro rząd przed nim stanie jak 
winowajca. Tyle i tak bardzo zmieniło się 
rzeczy w ciągu czterech miesięcy! Kiedy we 
Wrześniu zamykała się sesya, rząd wysoko 
trzymał głowę: za sobą miał świetne zwycię' 
stwo nad derwiszami. zdobycie Sudanu, zna- 
komity układ z Francyą 0 Afrykę podzwro- 
tnikową po wygraniu sprawy o Faszodę, kon- 


MARYA COLONNA WALEWSKA. 


SUUM CUIQUE 


(Ciąg dalszy). 
Parę lat temu redakcya Narodu, „or- 

u chrześcijańskiej partyi narodowej", wy- 
Śia nakładem „funduszu agitncyjnego* pięć 
kroć sto tysięcy „listków“ treści ultra antise- 
miokiej, i te 500.000 egzemplarzy rozrznciła po 
oale) Gulicyi, „jako odpowiednie do rozszerza- 
mia.“ Gdyby tygodnik powyższy tytułował się 
skromnie Narodem, nie zwraoałby uwagi na 
siebie, nie dziwił, nie ranił, ale przylepiwszy 
na okładce swoje] szumny afisz: „Naród, organ 
chrześcijańskiej partyi narodowej”, a zatem or- 
gan prawdy i dobra, napełniał nas smutkiem 
1 zdriwieniemi. Smutkiem i zdziwieniem, że się 
nie obawiał tak ostentacyjnie zła szerzyć, fałszu 
nazywać prawdą, że jako ohrześcijanin, zapo- 
mniał o grożbie Bożej: „Biada wam, doktorowie 
i faryzeusze obłudmicy, iż jesteście podobni gro- 
bom pobielanym, które z wierschu zdają sig 
piękne ludziom, a wewnątra pełne kości umar- 
łych à wszelkiego plugastwa!* Biada tym lu- 
dziom, którzy, zasłaniając się krzyżem spra- 
wiedliwości, jad niosą i waśń, którzy mówiąc: 
nChcemy sanacyę przeprowadzić społeczeństwa, 
oczyściwsey je masanpraód g żywiołu mie- 
chrseścijańskiego", sami żywiołem tym nie- 
chrześcijańskim opasaó chcą chrześcijańskie 
tłumy, którzy zamiast pokoju, bunt wszozepiać 
chcą i wichrzycielstwo. I-to, naturalnie, w 1- 
mienia Chrystusa, tego, który uczył: „Błogo- 
aławiemi, pokój czyniący, albowiem oni nazwami 
będą synami Bożymi". 

Programem niektórych pism antiseraickich — 
da szczęście nielicznych — jest jątrzyć do ostā- 
teczności dwa wrogie sobie żywioły, a potem 
k radością oznajmiać światu, że „boleśnie a 

sowie prseciwmików granié udołak.: Godło 


trakt z Chinami o niezliczone przedsiębiorstwa 
w tem państwie, wreszcie za pasem wojnę 
z Transwaalem, ale taką pewność zwycięstwa, 
że parlament uobwalił potrzebne kredyty i 
spokojnie rozpoczął ferye. 

A teraz? Derwisze oocknęli się, ale już 
pod kierownictwem niezmiernie fanatycanej 
sekty muzułmańskiej senussich, których wódz 
Rabsh, mający swą stolicę w Dżerabubie w 
libijskiej pustyni, głosi wojnę świętą z Angli- 
kami nawet w Egipcie i juk zajął caly kraj 
Wadai; Francya posuwa awe kolonialne od- 
działy w głąb doliny rzeki Nigrn i już się 
zbliżyła do wawnętrzno-afrykańskiego morza, 
zwanego jeziorem Czed, a więc może przetnie 
te obszary, przez które Anglia zamierzyła 
przeprowadzió swą merydyonelną kolej z Kap- 
sztadtu do Alekeandryi; w Chinach zdetroni- 
zowano sprzyjającego Anglii casarsa, oo podo- 
bno się stało przy rosyjskiej i francuskiej po- 
mocy, 8 co niezawodnie zakwestyonuje angial- 
skie kontrakty ; wojna « Transwaslem wypadła 
dotąd fatalnie; a w dodatku: w Indyach srogi 
głód i podniecenie umysłów, w Aayi Mniejszej 
budową kolei od morza Marmora do Bagdadu 
wzięły Niemcy, — w Kuszku, tuż pod Hera- 
tum afgańskim, stanęli Rosyanie. 

Tak się pomyślne dla Anglii doba smie- 
nila na pełną trosk i złych przecznó. Podobno 
gabinet rażąde, aby do zapełnego rozwikłania 
wszystkich tych spraw nie poruszono ich w 
parlame-cie, lecz żeby tylko uchwalono kredy- 
ty. Tak ezęsto się robi, gdy do rządu ce ze 
zupełne zaufanie, ale teraz jest inaczej. ódz 
stronnictwa radykalnego Labouchere zwołał „ja 
na naradę, na której uchwalono domagać się 
niezwłocznego zawarcia pokoju z Boersmi, oraz 
zamianowania parlementarnej komisyi dle zba- 
danis: działalności ministra kolonij Ohambsrla- 
ina, gubernatora kolonii Kapskiej M'lnera, na- 
czelnego wodza Wolseleya i Cócyla Rhodesa. 
Nieliczne radykalne stronnictwo nie może prze- 
prowadzić w parlamencie tych wniosków, ale 
oto staje mu do pomocy świeżo założona „liga 
rozjemcza”, którą utworzył wybitny członek 
whigów p. Courteney, posyskawszy do komite- 
tu centralnego słynnych nozonyc i polityków: 
Brytha, Herberta Spencera, Harrisona, obu 
synów Gladstone'a, Morlsya, lorda Ooleridge i 
wielu innych równie wybitnych w angielsk'em 
społeczeństwie. Program. tej ligi tem się różni 
od' prrgramu radykalistów, źe nie domaga się 
ona niezwłoczvego zawarcia pokoju, ponieważ 
niepowetowane dotąd klęski raxdrażniły Angli- 
ków, którzy uważzją za konieczne ' naprawić 
swą reputacyę wojenną. Natomiast liga uznaje 
prawo Boerów do zupełnej niepodległości i tyl- 
ko żąda od nich, aby dawali prawa obywatel- 
skie każdemu oudzoziemcowi vo pięciu latach 
pobytu w kraju, a zatem stawia warunki, któ- 
re przed wojną ofierowywał sam Krüger. W 
gruncie rzeczy znaczy to, że — zdaniem ligi 
rozjemczej — nie ma po co toczyć wojny, 
zwłaszcza po nowej angielskiej klęsce d 
Spions-Kopem, o której piszemy osobno, — chy: 
ba, że boarskie pretensye zaacznie się powięk- 
szyły, alo o tem wiemy tylko tyle, iż urzędu- 
jący w Europie, abawiący teraz chwilowo w Ber- 
linis, dyplomatyczny przedstawiciel boerski p. 
Leyds przypuszcza, że Transwaa! zażąda 
zwrotu ziem, zagarniętych przez Anglików da- 
wniej prawem kaduka, a są to ziemie zawiera” 
jące złoto i brylanty w okolicy Kirmberleyu. 

Tak się przedstawia usposobienie umy: 
słów w Anglii w chwili otwarcia parlamentu. 
Za pokojem przemawia wielu, jednak liczniejsi 
i potężniejsi są ci, którzy bądź dla interesu 
osobistego, bądź w imię panbrytaństwa, zwane- 
go w Anglii dżyngoizmem, przemawiają za 
prowadzesiem wojny do upadłego. Może jednak 


ich nie: „Pro aris et focis“, ala dzikie: „Hepp! 
hepp !.. Umguibus et rostro hu" 

Z listków, o których nieco wyżej wspo- 
mniałam, najgodniejszym uwagi jest listek 
Nr. 5: „Prawda o żydostwie”, w którym umie- 
szczono wyjątki niektóre z tałmudu, znane 
nam już z interpelacyi, odozytanej w Radzie 

aństwa w r. 1895 przez posła Schneidera. 
iędzy innemi czytamy w nim przykazanie 
talmudyczne, wyjęte z „Choszen-ha Misspat'u 
425, 5, a opiewające, jak następuje: 

„złych, którzy zaprzeczają tory i proro 
ków, tych zabijać jest przykazanie. Jeżeli masz 
sülg, zabij ich mieczem, jeśli mie, idź do nich 
podstępem tak długo, aż śmierć ich spowodujesz...* 

| «a Wyjątek stanowią ci akumy, s którymi 
żyjemy w pokoju i którzy nam służą: tym nie 
należy sprawiać śmierci, wzsbronionem jest nato- 
miast od śmierci ratować". 

Rabbi Simon ben Johai ob”strzył jeszcze 
to prawo, bo dodał: „Choćby najlepszy akum, 
zabij go; choćby najlepszy wąż, zgmieć mu 
głowę”. 

M. Berliner twierdzi jednak w awojem: 
„Raschii in Pentateuchum commentarius", że w 
paragrafie tym nie stoi: „choćby najlepszy a- 
kum”, ale „choćby najlepszy Egipcyanum*. 

W Soferim (XV, 10), mówi Rabbi Johai : 
„choćby najlepszy "goim w czasie wojny, sa- 
by go“. ą 
, Trzeba pamiętać, że na Talmud składały 
się wieki, że był on pisany 1 W ozasie wojen i 
w czasie pokoju, że on nie był wolny, jak na- 
sza katechetyka od wpływów złych i naprzemian 
dobrych, a tem samem pamiętać trzeba, że tal- 
mud jest zbiorem sprzeczności, zbiorem dziwa- 
cznych formuł i lokalno czasowych praw, 
w których połowę najżarliwsi żydzi nie wie- 
rzą, których połowy zapełnie nie nznają '), 

Jest to, sié venia. verbo, Odwieczna gra 


1) Salomon Loria (1558), 


się o tem z pierwszych rozpraw w parlamencie. 


Bój pod Spions-Kopem. 

. Wielką i Mała Tugela — obie dość sze- 
rokie i wartkie — tworzą ooś podobnego do 
wideł, o tyle rozwartych, że między niemi 
leży dziewięcio-kilometrowej szerokości klin 
ziemi płaskiej i moczarowe.tej. Przez Małą Tu- 
golę przeszła armia Buliera 17 b. m. i zaraz 
się okopała na lewym jej brzegu, pod wioską 
Springfield. Buller założył tu swą kwaterę gló- 
wną, poczem brygadom jenerałów Warrena i 
Woodgate kazal szturmuwać przejście przez 
Wielką Tugelę. Operacyę tę wykonano 20 b. m. 
(w sobotę) w dwóch miejscach, pod wioskami 
Triohards i Potgieters, oddalonemi od siebie 
o ośm kilometrów; następnie xaś po utarezkach 
w niedzielę 21 b. m. Boerzy cofnęli się na 
pierwszy pagórek, podobny do kopicy siana, 
a zwany Spions-Kopem. Dokoła tego pagórka 
wznoszą się spadziste żoiany płaskowzgórza, 
po którem już jak po stole droga prowadzi do 
niedalekiego Ladysmithu. Aby się dostać na 
płaskowzgórze, trzeba koniecznie przejść przez 
Spions-Kop, ponieważ na ten pagórek zygza- 
kowato wspina się jedyna droga. Innej nie ma 
i naprędce zrobić jej nie mośma, bo całe pła- 
skowzgórze urywa sią nagle, jakby obrus, zwi- 
sający ze stołu. Tylka tu i ówdzie z tych 
pionowych ścian wyrastają olbrzymie skały — 
wyborna zasłona dla strzelców. 

Więc o Spions-Kop zaczęto walczyć 
w niedzielę wieczorem. Nieprzecwane bitwy 
trwały w dzień i w nocy cały poniedziałek 
i wtorek, poezem w nocy na środę jenerałowie 
Warren i Woodgate, rozporządzająoy razem 
jedynastoma tysiącami wojska, wykonali szturm. 
yi on nadzwyczaj żwawy i skończył się 
zwycięstwem Anglików, W Londynie zapano- 
walo radośne uniesienie. Jenerał Buller posu- 
nął naprzód swą kwaterę główną do wsi Sper- 
mans-F'arm i poslal Warrenowi jeszcze 17 
dział dla wzmocnienia zdobytej pozycyi, będą- 
Gw] kluczem do Ladysmithu. Calą srodę An- 
gloy wznosili na niej waly z brył kamien- 
nych — 'a Boerów nagdzie nie była widać. 
Anglicy byli najlepszej myśli, zgromadzili się 
na pagórku, aby o świcie prędko sforsować 
krótką pochyłość za Spions-Kopem i wejść na 
płaskowzgórze, skąd „aś iak uniedalsko dc La- 
dysmithu, że widać go jak na dłoni. Lecz za- 
pomnieii oni, że kubek w kubek tak samo po- 
stąpili Boerowie pod Modder-River i pod Co- 
lesbergiem : ustąpili, aby nieprzyjaciel skupił 
się na zajętej pozycyi, a potem wrócili, żeby 
go wytępió. Nastała noc ae środy na czwar- 
tek — i oto wszytkie urwiste skały, otacza- 
jące Spions-Kop, rozświeciży się ogniem: to 
Boerzy zaczęli ustrzeliwać angielską pozycyę, 
a strzelali nadzwyczaj celnie, bo na długo 
przedtem dokładnie wymierzyli wszystkie odle- 
głości. Nietylko ich bomby razily Anglików, 
ale ginęli oni pod padającymi wałami, które 
samı wznieśli z granitowych brył. Rychło 
wszystkie ioh dziaia spadły z roztrzaskanych 
lawet i umilkły, a wtedy zewsząd jak la- 
wina spadli na nich Boerzy — i zaczęła 
się walka na bagnety, 8 trwała do świtu. 

, Z jedynasto-tysięozuego oddziału Warre- 
na i Wooagate zostały jeno niedobitki, a po- 
nieważ ocala armia Bullera liczyła 20 tysięcy, 
więc niema w niej teraz więcej nad połowę 
tej siły. Buller znów cofnął swą kwaterę głó- 
wną ku brzegowi Małej Tugeli, do wsi Spring- 
field, skąd do Londynu wysłał raport zaczyna- 
jący się od słów: „Z ubolewaniem donoszę 
o ciężkiej stracie Warrena“. W tej bitwie 
zginął jeneral Woodgate i — podług angiel- 


imaginacyi ludów wschodnich, o gorącej krwi 
spiżu odiaó próbowali. którą utrwalić choieli 
ku wiecznej rzeczy pamiątce. Jest to mediure, 
wrażliwe ua wszelkie podmuchy, które się pod- 
dało bez zastrzeżeń kolejom i dziejom narodu 
żydowskiego, które jeno wypadkom i okoli- 
oznożciom, a nie prawdzie i wytkniętemu oe- 
lowi słażyło. Jest to sędziwe Corpua juris, ex 
improviso układane, a obejmujące blisko 30 
stuleci ustaw 1 paragrafów, ciągle przeczących 
jedne drugim, a nigdy nie przerabianych, ` ni- 
gdy nie soitowanych.. „„Deutercnomium" Muj- 
Żesza łączy się bezpośrednio z Szulchan-aruchem: 
Babi Karo. „Abot“ „Misany“ z „Orach-Chaji: 
mem“, pomimo tego, że je gig.ntyczny wał 
stuleci, zasad i przekonań odgranicza ; pomimo 
tego, że je przepaść idei 1 dążeń. dzieli. 

, Jest to olbrzymia księga wszechnauk, za- 
WIerająca począwszy O maj yanioiiean, 
fii moralnej, dydaktyki i metafizycznye. 
akończywszy ną najstarezych podstawach 
listyki, matemiatyki i hygieny. 

Na dowód tego, jakie sprzeczności mieści 
w sobie religia żydowska, porównajmy giówne 
księgi talmudu: „Haggadę* i „Halakhę*. 

„Halakha“ (po hebr. reguia, norma) obej- 
znująca objaśnienia 1 prawa, uznawaną jest 
przez żyda rygorzystę. . 

O „Zaggadzie* (po hebr. legenda, opowieść, 
saga) zaś rozmaite krążą juń zapatrywania, n 
to z powodu tego. že inna księga tak sig O 
niej wyraża: „Nie będziecie sądzić według Hag- 
gady, bo stosując się do niej, nie bgdriecie wie- 
dzieć, co pozwović, a CO sakaząć ; co jest prawdą, 
a co fałszem *). 

Misana (po hebrajsku nauka) około 140 
Rabeimu - ba = Kadosz- 


filozo- 
raw, 


ba- 


T. naszej ery przez 
23) Derembourg: „Eacyclopódie des soiences 


i religionses“, 


Oooo e e ṣa a oo 


' gory ha-Nassy-Tansima 5) spisana jest aliażem wazel- 
i giętkiej wyobrażni, którą rogmaivi misirze ze | kich możliwych przepisów i praw. 


| Wschód słońca o g. 7 m. 40 


| Długość dnia godzin 9 m, 9 


Zachód r » 4 m 49 Przybyło dnia od wczoraj 2 m. 
z OE Z WE O z E a OO R EE O W O O EE 0 CE 0 
ostatnia klęska złamis ich energię. Dowiemy |skiej depeszy — prawie 200 oficerów i żoł-| o „ożywionej żywszera tatnem ducha czasu sd- 


nierzy, wedie zaś brukselskiego telegramu 800 | ministracyi*. 


zabitych, a 1.500 rannych. Sądzimy, że ostatnie 
cyfry są jeszcze za małe. 


Strejk. — Insynuacya. 
Piszą nam z Wiednia, 26 stycznia: 
Posłowie socyalistyczni w Redzie państwa 

podpiaxli wszystkie wnioski, dotyczące oskarta- 

nis ministrów w powodu nadużycia $ 14, wy- 
stąpili z wnioskami usunięcia tego paragrafa 
raz na zawsze z konstytucyi, w Izbie i w ko- 
misyi głosowali także za odnośnemi wnioskami 

innveh stronnictw. Należało stąd wnosić, że 8o- 

mysliści wą nieprzejedaanymi przeciwnikami $ 

14 i pod żadnym waruukiem nie oswoją się x 

ogromną władzą, iakiej on dostarcza każdocze- 

snemu rządowi. Wniosek taki choó całkiem lo- 
giozny, okazał się mylnym. Dziś bowiem głó- 
wny organ socyalnej demokracyi Arbeiier Zei- 
tung wzywa rząd, aby na podstawie $ 14 go 
wprowadził 8-godzinną :'dobą pra- 
cyw kopalniach. Non olet! Katonizma 
sosyalnej demokracyi nie jest zdolny oprzeć się 
pokusia spodziewanego pożytku. Także ss0yal- 
na demokracya gstowa przyznać rządowi ad hoc 
dyktaturę — byle ona była użytą na nrzeczy- 
wistnienie jednej x mrzonek socyalistycznych ! 

Na nieszczęście $ 14 nie wystarcza na wpro- 

wadzenie 8-godzinnej doby pracy. Dopiero w 

zorganizowanem według teorvi socyalizmu pań- 

stwie, rząd będzie ustanawiał czas, rodzaj eto. 
przay. Ale też w tem państwie sooyalistycznem 
ogicznym trybem wywiążą się niektóre sto- 
sunki, które dzisiejszym pionierom socyalizma 
zapewne nie przypadną do smaku. Tak np. dr. 

Schaeffe, który swą „Kwintesenoyę so. 

cyaliemu* przyczynił się głównie do spopula: 

ryzowania socyslizmu, wyprzedzsjąc w tvm 

względzie Bebla i Bellamy'ego, w jednem z 

swych późniejesych pism sucho konstatuje, ża 

gdyby w Zorganizowanem na poństąwie ztsid 
eocyslizmu państwie wybuchł zwłaszcza w cza- 
sie wojny strejk w upaństwowionych kopāl- 
niach, rząd (socyalistycznego państwa) posia- 
dałby niewętyliwe prewo roze:rzelania uczest- 
ników strojku, jako zdrajoów stanu! Eu atten- 
dant, w tem „lużnem*, dzisiejszem państwie 
nmieszozeńskiem*, rząd nie posiada takich sze- 

rokich praw, nie posisda ani nawet prawa u- 

stauowieai doby pracy w kopalniach, które 

rie należą do skarbu. Rząd więc musi się o- 

grauiczyć do roli uezciwago puśrednika pomię- 

dzy przedsiębiorcami a robotnikami. Zdaje się 
zsś, że sam fakt zjawienia się na widowni 
strejku to ministra sprawieduiwości barona 

Spens-Budena, to szefa sekoyi Blamtelda spro- 

wadził pewne uspokojanie, zwłaszcza w okręgu 

karwińsko-ostrawskim. Wprawdzie po komi- 
syach, ustanowionych do zsałstwienia sporów 
pomiędzy przedsiębiorcami a robotnikami, nie 
spodziewamy się wielkich rzeczy, Prawidłowa 
fankcya tych komisy, czy wydziałów rozjem- 
czych powinua była rozpocząć się przed wybu- 
chem strejku, a staje się bardzo trudną, skoro 
robotnicy, którzy tworzą grupę drugą, zanie- 
ohawszy samowolnie pracy, legalnie przestali 
być robotnikami. W każdym razie zdaje się, że 
zabiegom specyalnych komisarzy rządu — ta- 
ki tytuł w tej chwili przysługuje ministrowi 
sprawiedliwości i pierwszemu szetowi sekcyi 
mipisteryum rolnictwa — udało się skłonić obie 
strony do obesłania owych wydziałów poje- 
dnawczych. Wątpliwą jest tylko sprawa co do 
Kładne, gdsie głównie dyrekoya pierwszej praz- 
kiej zpóiki przemysłu żelaza Opiera się obesła- 
niu komisyl. Zaskoczony na samym wstępie 
największym, jaki dotąd wybuchł w Austryi 
strejkiem, gabinet p. Koerbera okazał dużo 
sprężystości, stwierdzając zdanie programowe 


Dzieli się ona na: „Seraim* 
„Mośd* (święta) „Naschim* (prawa 
suie) „bot“ (maksymy), „Nesikin* (kodeks 
karny 1 cywilsy), „Kodachtm* (ofiary), „Toho- 
roth“ (enoty). 

| Dział 1V Miszny, tak zwany „Abot“ (od 
ojoów) obejmuje przecudne parabole i maksy- 
my, równoważące się pięknością swą i w"niosłą 
saiachetną ideą z prawami  chrześcijanizmu. 
Oeęści te Misuny dzielą się znowu na trąkta- 
ty, czyli Musykcoty ') traktaty zaś na para- 
grafy t. z. Hallicoth'y, paragrafy na „Praece- 
pta affirmativa* w liczbie 248, mniej ważnej 
Pe w liczbie 366 i tak bez końca. 

Traktaty Miszny streścił rabbi Johannan 
w p„Gemarse“, dwie te księgi więc, Misena i 
Gemara, zwą ieraelici „Tałmudem Jerozolim- 
skim". Wydanie zaś drugie zawierające blisko 
8000 arkuszy komentarzy, a spisane przez Ra- 
winę, zwą „Taimndem Babilońskim*, 

Uczniowie Jehudy twóroy Miszny, ułożyli 
„Berajroth*, wciągnięte również do ksiąg tal- 
uuudycznych, wraszcie jako uzupełnienie 1 doda- 
tek do tych wszystkich dzieł, wyszła bezmier= 
na ilość drobnych komentarzy jak: „Tosefta", 
„Syfre”*, „Meleiot* (pandekty) „Safra”,„Rif”, „Jad, 
hachazaka*, „Szulichan Arukha', „Sohar” *). 
„Bereschish- Rabach* 5) lub „GederOlam*, ktorych 
autorami Ohija, Hoszea, Johaja, Eloi, Izaak 


(rolnictwo), 
małżeń- 


8) Tana, znaczy po syryjska : tłómaczyć, stąd 
Tanaina, 

1) Część ITI n. p. składa się z 7-miu trakta- 
tów: l) „Jenamot', 2) Cetubot, 8) O Nazireacie, 
4) Githin, 5) Sothat, 7) Kıddaschim e. t. c. 

Część V na: Macot, Scheburt, Edajot, O san- 
kendrynie, baba Koma, betria i t. d. 

8) Z tej księgi zaczerpnął wiele Krystyan Ro- 
senkreuz, przewodnik sekty Bozeakręnz'ów (KIV w.) 

2) Komentara Osajegs do „Genesim*, 


Co do konferencyi ugodowej niemiacko- 
czeskiej, która zbierze się 5 lutego, p. Prade 
świeżo oświadczył w Libercu, że rząd także 
dlatego nie życzy sobie równoczesnych obrad 
komisyi i Rady państwa, ponieważ ugoda tem 
trudniej przyszłaby do skutku, gdyby „feodalni, 
Polacy itd. otrzymali sposobność znosić się Z 
czeskimi członkami komisyi*, to znaczy: pod- 
burzać ich przeciwko ugodzie. Insynuacya t4, 
o ile się odnosi do Polaków, jest bezozalnem 
oszczerstwem. Polacy zawsze pragnęli szorarze 
złagodzenia sporów naradowościowych, które 
nubezwładniaią monarchię, nie utrudniali nigdy 
żadnej akcyi ugodowej, witali z szozerem za- 
dowoleniem każdy objaw pojednawczy. W sty- 
czniu r. 1890 bardzo ścisła związki istniały po- 
między Kołem pelskiem a klubem staroczeskim, 
oo woale nie przeszkodziło zawarciu znanej u- 
gody czesko- niemieckiej pod auspicyami Rie- 
gera i Plenera. Niedawno temu właśnie prezes 
Koła polskiego Jaworski pierwszy dał pochop 
do konferencyi ugodowej (za rządów br. Ola- 
ry'ego), której niejako dalszym oiągiem będzie 
konferenoya, zapowiedziana na 5 lutego. Wobec 
takich niewątpliwych i powszechnie znanych 
faktów potrzeba albo po prostu pewnej idyo- 
synkrazyi, aby Polakom podsuwać zamiar prze- 
szkodzemia ugodzie niemiecko-ozeskiej, albo też 
trzeba przypisywać tej ugodzie pewne cele šā- 
czepne i rozkładowe, zamiast pozytywnego oelu 
uspokojenia monarchii! Polacy w r. 1890 nie 
przeszkodzili ugodzie, która wtedy wogóla w 
Radzie państwa nie napotkała xa żadne tru- 
dności, ałe rozbiła się w sejmie czeskim, 
gdzie obie sporne strony od wszelkich wpły- 
wów polekich były zupełnie wolne! Prosimy 
więc nie zwalsć odpowiedzialności za własną 
zaciekłość i zamiłowanie w hałaśliwej walce 
na zupełnie niewinnych Polaków. Dla nas już 
sam fakt, że Cesarz życzy sobie ugody niə- 
miecko-czeskiej, stanowi w tej kwestyi normę. 
Bo slusznie powtarzał pierwszy Polak minister 
w Austryi i znakomity mąż stanu Agenor hr. 
Gołuchowski: 

„Nie oglądzjcie się narząd, który się cią- 
gle zmienia; patrzcie tylko na Oezarzą.* 


„sLsevtarnuięj* 


Misye socyalistyczne dla ludu roboczego. 
B, 

Przygotowawzzy sobie teren, że przyozy- 
ną biedy własność prywatna, lekarstwem na 
biedę własność wspólna, przystępuje p. Daszyń- 
ski do właściwego pytania: „ao to jest socya- 
lizm. i kto to są socywliści?* i odpowiada: „s0- 
cyślizm jest to nauka, która powiada, że ustrój 
dzisiejszy jest niesprawiedliwy i cparty na =y- 
zysku pracy przez kapitał“, Dlatego potrzeba, 
żeby cały naród posiadał fabryki, warstaty, 
grunta, lasy i aby... ten, 09 pracuja, dostał ča- 
ły owoc swej pracy i tylko ma wspólne cele 
dobrobytu, zdrowia i oświaty oddawał pewną 
część pracy swej... Kapitaliści są niepotrzebni, 
żyją oni bez pracy, tylko z tego. że drudzy ich 
pieniędzmi, fabrykami, maszynami, gruntami 
się posługują. * 

„Socyaliści zaś to są przeważnie ludzie 
ubodzy (nie mają więc nic do stracenia, a tyl- 
ko do zyskania) robotnicy w mieście i na wai, 
którzy należą do proletaryatu i choą bronić 
całej swej ubogiej klasy przed niewolą, uci- 
skiem i wyzyskiem'. Jakże i czem choą bro- 
mió? „Oni zwołują robotników, nauczają ich, 
łączą i prowadzą do walki o lepszą przyszłość. 
Głoszą. że praca jest podwaliną całego życia 
narodu i powinna rządzić tym narodem, a bo- 
gaotwo i wyższe urodzenie (prawo dziedzicze- 


Fesry, Józef Karo eto. Na każdym czas i 
okoliczności wyryły ślady, tak że po datach 
ich tworzenia, domyśleć się można = łatwością 
biegu ówczesnych histerycznych wypadków. 

„Szwichon aruk'ka* (po hebr. rakryty stół) 
którego wyciągi użyte zastały w interpelacyi 
posła Schneidera, skiada się z czterach svękai, 
mianowicie: „Orach chaim“  (puklerz życie), 
„Jore dea“, (rytualne prawa), „Choschen-har 
mischpat* (puklerz prawa), i „Eben haëzesg' 
(prawo małżeńskie). Zydzi stosuią się do nie- 
go, li tylko w punktach zgadzsiących się 
z Talmudem *) Trzebahy więc najpierw para” 
grafy Choschen ha Miszpat'u z Twlmudem po- 
równać i dopiero głosić je jako alfę i omegę 
Łydowską. k i 

Religia ich ozerpie je”zoze prócz te- 
go w Pentateuchu mojżeszowskiim , w którego 
autentyczność pewna część żydów wras z Hoer- 
derem nie wierzy. Mimo tago w wielu spra- 
wach rytualnych opierają sią na pięcio: 
ksiągu. i i | 

Składa sią on jak wiadomo z: Genesis 
(stworzenie Swist- Exodus (wyjśnia z Egiptu), 
Leviticus (prawa synagogalnej, Numeri (opera: 
oye administracyjm8), Deuteronomium (prawa) i 
łączy się znowu z duchem IV, części Miszny 
w Pach 1 ideach. 

, Jednem słowem, to hebrajskie „lex non 
seripia" jest bezmierną ilością ustaw zagma- 
twanych, niejasnych, pisanych częścią klesy- 
cznym hebrajskim językiem, częścią niezrozu- 
miałymi żargonami, tak, że nejmędra: talmu- 
dziści zbadsó tych głębin do dna nie zdołali 
pomimo wysiłków i obęci. 


(Ciag dalszy msetąpi). 


4) Mendelson pisza w przedmowie „Sehulnhan 
aruk'hu* : „Butual Gesetze der Juden betreffend 
Erbschaften, Vormundachaftan e. t. ©. in go wait 
pie das main u. dain angaken*, (1792 Berlin). 


nia) nie powinny wynosić się i mieć nak i przyniósł nową naukę, był ścigany przez rząd | 
praw nad drugimi*.. Taki socyalizm jest dzi-|i faryzeuszów jako nowator i buntownik“, 
siaj w całej Europie i Ameryca, gdzia tylko | Wara socyalistom zasłsniać się tem świętem 
jest proletaryat, t. j. gdzie wolni ludzie najmu- | Imieniem ; doktryna ich wręcz przeciwna nan- 


PRZEGLĄD z dnia 30 Stycznia 1900, 


innych zaś stron Polski nie ma ani jednego nano unii Litwy z Polską w jedną rzeczpospoliią 
wizeranku. Celem dopełnienia tego zbioru i (1569). Na Zygmuncie wygaśli Jagiellenowie. 

zgromadzenia materyału do naukowej publika- ' Epoka elekcyjna skreślona jest jeszcze po- 
oyi, zwraca się niniejszem Komisya do wszyst- bieżniej, a panowanie Stanisława Poniatowskie- 


Ją się do pracy za wieniądze (str. 18—20). 

Obłndnym jest p. Daszyński i mija się z 
prawdą. Definicya powinna być krótką, jasną 
i zupełną, on zaś jak kot koło gorącej kaszy 
obchodzi prawdą, zamiast powiedzieć: „socya* 
lizm jest zabór każdej prywatnaj włesności, 
socyaliści są tej prywatnej własności zaboroa- 
mi*, prawi o ustroju, wyzysku, kapitale, obro- 
nie, podwalinie i Bóg nie wie, o czem, a przy 
tem przesadza, twierdząc n. p., że: „kapitaliści 
żyją bez pracy“. Kiedy napracować się dobrze 

łową muszą, natroskać i nakłop'tać, aby dojść 
do kapitału, ziemi, realności, zachowsó i p^- 
większyć go; albo gdy twierdzi, że socyalizm 
jest w całej Enropie i Ameryce, bo ogromna 
część proletaryatu w tych częściach świata nie 
jest jeszcze zarażona socyasizmem. 

Mniejsza o to, ale jakiem prawem zabiera 
socymlizna własność prywatną, ufuniowaną na 
prawie natury, na ewangelii, na dziejowam pra- 
wie narodów? Kto p. Daszyńskiemu i socya- 
łom dał tę moe? Ustrój niesprawiedliwy. A za- 
bór prywatnej własności wbrew prawom przy- 
rodzonyra. Bożym i dziejjwym, to akt spra- 
wiedliwości? Wyzysk pracy przaz kapitał. 
Przyznaję, że wskutek nagromadzenia przemy- 
slem, handlem, giełdą, bankami, ułatwieniem 
środków komunikacyjnych, wielkich kapitałów 
w niewielu stosuskowo rękach; wskutek ma- 
szyn i hurtownych fabryk, będących własno- 
ścią jednostek, akcyjnych stowarzyszeń lab 
państwa, kapitał guiecie pracę i wyzyskuja — 
przyznaję, że stosunek kapitału do pracy wy- 
maga sanacyi — ale orm aby do tej sana- 
oyi potrzebny był rozbój ua prywatnej własno- 
ści dokonany i aby był godziwy. Przeczę da- 


oo Chrystnsowej. 

A chłopi, „czy mogą być socyalistami ?* 
pyta p. Daszyński. Mogą, ale nie wszyscy. 
„Przynajmniej jedna trzecia część chłopów nie 
ma roli wcale; są to tak zwani „zagrodnioy, 
chałupnioy, parobcy i t. d. Ci są proletaryu- 
szami. powinni zostać socyalista- 
m i (str. 31).* Księża dobrsadzieje, słyszycie ? 
powinni zostać socyalistami parafianie wa- 
si: zagrodnicy, chałupnicy, paroboy; p. Da- 
szyński postara się o to pisemkami Latarnią i 
Prawem Ludu, agitatorami, których do wa- 
szych parafii wyśle; ażali możecie na to pa- 
trzeć bezczynnie ? . 

Na zakończenie tłumaczy p. Daszyński „oo 
to jest partya socyalno-demokratyczna* ? i od- 
powiada: „Cały ogół związanych ze sobą robo- 
tników, chłopów, nauczycieli, kupoów czy u- 
rzędników, którzy razem nazywają siebie 30- 
cyalistami i wyznają wspólne zasady zocyali- 
styczne, Gi wszyscy ludzie razem nazywają 
się partyą socoyalno-demokratyczną... Ona w so- 
bie skupia tysiące prac jednostek, które ina- 
czej nia mogłyby niczego dopiąć. 

, „Partya ma swoje pisma, dzienniki, wy- 
daje książki, kieruje przez wydziały wyko- 
nawoze pracą agitacyjną, zwołuje zgromadze- 
nia, zawiązuje stowarzyszenia, urządza demon- 
stracye, kształci swoich ludzi, pomaga w strej- 
kach, jeżeli te są rozumne, wysyła na wszyst- 
kie stromy (a więc i do miasteczek i do wio- 
sek) agitatorów, stara się wybrać swoich posłów 
do gminy, do sejmu, do parlamentu... wybiera 
wszędzie komitety, zwołuje ogólne zjazdy i 
kongresy.. znosi wszędzie bogaczów i nędza- 
rzy, daje ludziom braterstwo i równość... a 


kich jej życzliwych, a ludem zajmujących 
się ziomków, szozególniej do amatorów 
fotografij z uprzejmą prośbą, aby jej na- 
desłać raczyli ze wsi lub miasteczka przez się 
zamieszkanego lub sobie znanego: 

1) fotografie ubiorów ludu (grupy lub 
jednostki, męskie i żeńskie), albo nawet części 
ubioru i o ile możności stosownie 1 wier- 
nie kolorowane, w formacie gabinetowym 
(12X 16 em.), J 

2) w razie nieumiejętności kolorowania o 
dołączenie do zwykłej fotografii dokładnego 
opisu co do barw, ` 

3) w obu razach na osobnej karcie o na- 
zwy ubioru i jego części, materyał, sposób wy- 
robu, lub miejsce zakupna i o wyszczególnie- 
nie różnie między ubiorem codziennym a świą- 
tecznym lub obrzędowym, między letnim 
a zimowym, ewentualnie różnic stanowych, 

4) o wymienienie tych wsi okolicznych, 
w których ten ubiór noszą. 

Łaskawe dary jak najliczniejsze, których 
przesyłkę Komisya chętnie opłaci, prosimy 


Romana Zawilińskiego. 


wincyonalne, prosimyłgorąco. o przedrukowanie 
tej odezwy. 
W Krakowie dnia 27 stycznia 1900. 
p” Sekretarz Komisyi: 
Prof. Roman Zawiliński w. r. 


Co i o czem piszą. 


Jedne z pism lwowskich porusza bardzo 


|wał i wyjechał do Petersburga. 


lej, żeby projektowana przez socyałów wspólna | Wznosząc czerwony, męczeński (sio) dzisiaj 
własność i „ustrój społeczny, na niei oparty”, j sztandar nad głowami cierpiącego wszędzie lu- 
usunął wsrelki wyzysk i ucisk od „ludu robo-| du, łączy już dzisiaj lud ten wszystkich naro- 
czego.* Dlaczego? bo ten wyzysk i ucisk ma | dów w jedną armię dążącą do szczęścia (na 
źródło nie w prywatnej własności, ale w na-|Tuinie własności rodziny i religii?) i woła do 


miętnościach i wadach ludzkich: w chciwości, | wszystkich: „Proletaryusze wszystkich krajów | 


łączcie się“ (str. 35). Szumne to, ale nie oal- 


sze, zmysłowości i żądzy używania, w nie- | 4% , 
py y e ada kiem prawdziwe. Bo najprzód co do zasad to 


zgodzia, zemście i srogokńci, ate pozostaną w O- I wdziwe.. prz ZA ) 
bywatelach państwa s 'cyalaego, owszem rozro- |te inaczej pojmują socyaliści w Anglii, inaczej 
sną się jeszcze, bo główny hamulec, bojaśń Bo- | we Francyi, inaczej w Niemozecb, galicyjsoy 
ża i religia zostanie z niego wyluzowaną, bo | zaś zapożyczają je zazwyczaj od towarzyszy 
to będzie państwo i społeczeństwo bezwy- | niemieckich. Sam p. Daszyński zmienia je jak 
znaniowe. rękawiczki. Religia np. raz jost u niego „ucza 
„Jak walczą socyaliści ?* pyta p. Daszyń- | ciem świętem, wolnem* (Co socyaliści myślą o 
ski. My wiemy, że walczą burdami, awantura- | religii?) drugi raz jest to związek duszy ludz- 
mi z policyą, podjudzaniem „ludu roboczego“ | kiej z Bogiem, podniesieniem tej duszy z nę- 
do zazdrości i nienawiści wszystkich, którzy | dzy codziennego życia, występku 1 grzechu, 
coś mają, do pogardy wszelkiej władzy i urzę- | zasianiem w niej cnoty i wolności. (Pogadan- 
dów, do zuchwalstwa, do mienfności do księży i| ka o socyalizmie str. 29). Bierze mnie nawet 
lekoeważenia praktyk i nabożeństw kościelnych. į pokusa  przypuścić, że p. Daszyński sam w 
My wiemy, że walczą w mowach i pieemkach, | swe własne doktryny nie wierzy, udaje, że ba- 
napadaniem na uczciwa imią i sławę klamstwa- | wi się w sooyalistę, bo mu z tem wygodnie, 
mi, oszczerstwami na wszystkich, ua ministrów, bo zapewnia mu to rozgłos, kszesło poselskie, 
namiestników, starostów, księży, właścicieli, | panowanie trybuna nad tłumem robotników. 
dyrektorów fabryk i warstatów (werkfiibrerów), | Z przyszłem państwem socyalnem, jak ono bę- 
oszczędzają tylko żydów. Wiemy i to, że od | dzie wyglądało, na jakich zasadach oprze się 
czasu do czasu za te napaści i oszczerstwa „do- | W niem np. rodzina, wcale nie mają sooyaliści 
ją kozę“, Otóż p. Daszyński nazywa to oświe- | ochoty wyjść na jaw, snaó sami nie mają o 
oaniera i uświadamieniem robotnika „Socyali- ; tem jasnego pojęcia. Powtóre, naprzeciw ro- 
ści pisze (str. 20) prowadzą walkę „nie mieczem | botnikom socyalistom, stoją we Franoyi i w 
(bo jego jeszcze nie mają w ręku) ani cepem | Niemczech bardzo liczne, potężne grupy i sto- 
(bo strach przed żandarmem i wejskiem) ale j Warzyszenia robotników katolickich, w Anglii 
całkiem inną bronią. Przedewszystkiem starają zaś „olbrzymia większość proletaryatu nie przy- 
się robotnika w mieście i na wsi oświecić. Po- | znaje się wcale do socyalizmu, tak samo w Sta- 
wiadają mu, że jest wolnym ozłowiekiem PE. obojej Ameryki, w Kanadzie, Brazylii 
(kto kiedy temu przeczył?), że praca jego jest ji t d. chociaż wiążą się tam w praktyczne 
najważniejszą (czy aż tak?) rzeczą w spole- „interesowe" stowarzyszenia. Zwyczajem swoim 
czeństwie, i że ta praca niə powinna byó wy- ji tutaj p. Daszyński przeholował. 
zyskiwaną (to samo dawno przed so'yalistami | alicya nie ma się czego bardzo oba- 
mówili i mówią księża). Pokaznją mu dalej, | wiać, tem mniej spodziewać od p. Daszyńskie- 
kto a nim ma jednakie interesy, a kto go|go i jego socyalistów. Małpują Niemoów, re- 
choe wyzyskać i oszukaó (tu szerokie pole do | krutują się z biednego gminu robotniczego, 
podjadzania przeciw rządowi, księżom, szlach- | misera plebs contribuens i żydów, nie mają tę- 
cie, właścicielom i chlebodawcom). Opowiadają gich ludzi ani pieniędzy, a trafiają na grunt 
mu historyę chłopów i robotników  (socyeliści niepodatny, bo twardy wiarą i tradyoyami 
są znakomitymi zapewne historykami i mówią polskiemi. Jeżeli w ciągu lat 20 zrobili jakieś 
tylko prawdę?) Robotnik powinien najrierw | postępy, zyskali kilka placówek, to jedynie 
się uświadomić, to znaczy przestań byó ciom- | dzięki ospalstwu i bezczynności warstw inteli- 
nym, gnębionym niewolnikiem (w trzech sło- ; gentnych, ludzi ładu i porządku. Naturalnie, 
wach trzy kłamstwa), a rozumieć, że ma pe- że zrobią postępy większe, zdobędą więcej 
wne obowiązki i prawa jako człowiek i oby- acówek, jeżeli ta apatya inteligencyi potrwa 
watel kraju (i o tem daleko przed socyalistami į dłużej. Są pewne zwierzątka, które gdy wpa- 
nauczali i uczą księża, tłumacząc obowiązki duą do ogrodu, a nie wypędzi się ich za- 
katolika). To uświadomienie prowadzi się nie- | wczasu, drzew wprawdzie nie wywrócąjale po- 
tylko słowem, ale i pismami, książkami, ode- | ryją grządki i trawniki. Socyaliści nie prze- 
zwami i zgromadzeniami (zazwyczaj w nie- | wrócą do góry dnem Galicyi i swego pań- 
dzielę i święta podczas nabożeństwa). Dalszą stwa socyalnego w niej nie założą, ale wy- 
bronią sooyalistów jest „organizacya* i ta, rządzić mogą moralne szkody, mogą pobu- 
przyznaję, jest wyborną, ale pożyczoną Z ZA- | rzyć, rozhukać klasy robotnicze, wprowadzić 
granicy. Łączą oni robotników w związki i; w stosunki społeczne kwas nieufności, jad nie- | 
stowarzyszenia (zawodowe szewców, krawców, ; Rawiści klasowej, jeżeli zarnz teraz, póki 
okręgowe, krajowe). (Jeszcze są mali i słabi, tamy się ish ryjącej 
Nadto robotnicy łączą się w związki we | meoin nie położy. "a r : (4! 
wszystkich narodach (str. 21) a więc socyaliści | .. bho należy „oświecać i uświadamiać 
są internacyonałem, jakiemże więc prawem na-. aE jal 8 ba EE sooyalistach i ich ro- 
sywają się u vas „polską partyą* i zaczynają | Roz , miad bączne oko na ich publikacya 4 
udawać patryotów ? | pod awać je sumiennej krytyce, ostrzegać wcze- 
Pe shodi wów Daer ki db tka. | śnie tych, którzy z obowiązku lub urzędu 
słód: wj sika paT a «7 (atr 25) į bronió powinni społeoznego ładu i porządku, 
k hi S | e z. ` 
I znowu jest tu obłudnym i mija się z praw- } władze, księży i inteligencyę wogóle, 
dą. Powiada, że tylko ludzie ciemni albo) 
wprost wrogowie wolności „czynią socyałom | 
zarzuty i to „aby wstrzymać rozwój 
ducha robotniczego”. Myli się p. Daszyń- 
ski, wszyscy ludzie ładu i porządku, zwłaszcza | 
więc księża, którzy nie do niego p? Światło 
pójdą, zarzucają najsłuszniej, bo na podstawie 
tekstu Credo i Pieśni, Programu socyalistów, 
że są lo bezbożnymi, 20 podżegaczami do | wnej przeszłości, a między nimi i barwne, 
nienawiści klasowej, 30 partyą wywrotową i ; często typowe, a dla nauki niezmiernie cieka- 
anti polską. Zarzuceją im jeszcze na podstawie twe stroje. Smutna to jednak prawda, że nio- 
pism i czynów ich i taktyki agitacyjnej, któ- | tylko nie posiadamy publikacyi. obejmującej w 
rej przecie ukryń całkiem nie potrafią, że pod | dobrych reprodukcyach całej rozmaitości kroju, 
ozorem „uświadamiania* robotnika, osłabiają | barw, wyszyć i ozdób, ale nie mamy nawet 
jego wiarę i pobożność, szozują go przeciw świadomości tego, co i w jakiej mierze za- 
siężom, zaprawiają go kwasem niezadowole- | chowuje się dotąd powszechnie, a co tylko 
nia i jadem nienawiści, łudzą go azumnemi | podczas uroczystości; dlaczego dawne ubiory 
obietnicami, o których z góry wiedzą, że ich | ging i od jak dawna? A tymczasem niwelują- 
nie dotrzymają, rozpróżniaczają go schadzkami, | cy wszystko prąd cywilizacyjny posuwa się 
festynami, szynkami i w żydowskie pchają | zwycięsko naprzód i poczynając od nakrycia 
objęcia. I dlatego idą do nich albo ludzie rze- 
czywiście uczciwi ale zbyt dobroduszni, którzy 
ich jeszcze nie poznali, albo wszelakiego ro- 
dzaju chrześcijańskie i żydowskie obieżyświaty 
i drapichrusty — albo wreszcie, acz tych mało, 
ludzie ambitni, którzy na ich barkach wejść 
pragną do sejmu, magistratu, kasy chorych, 
sądów przemysłowych, a przynajmniej staó się 
głolmymi. i 
Naturalnie, że p. Daszyński „aj 


o szko- | 
dliwych ich, bo rozkładowych planach, progra | 
maoh i agitacyach. I ten był eel dwóch arty- | 
kułów o Latarni. 


W sprawie ndiorów ludu polskięca. 


| 
| 
Na całym obszarze ziem polskich 


wał lud nasz jeszcze wiele przeżytków da- 


głowy, sięga obuwia, zmienia poważną sukma- 
nę lub płótniankę i gunię na kusy bawełnia- 
ny kubrak, odziewa nawet wieśniaka zamiast 
w lniane, domowe i trwałe płótno, we fa- 
bryczną i lichą, ale bielszą tkaninę. Słowem, 
giną barwne ubiory ludowe, a poczyna pano- 
waó szara tandeta. 

Co ginie w życiu, 
zachować 
muzealnyc 

Komisya antropologiczna Akademii Umie- 
jętności w Krakowie nie mając środków do 
założenia muzeum etnograficznego, posiada je- 
dnak z darów osób łaskawych piękny zbiór 


mamy obowiązek 
przynajmniej w dziełach i zbiorach 


tylko z tych zarzutów i to bardzo zlekka do- 
tknął, inne znowu przekręcił, ale za to poró- 
wnal bluśnierczo siebie i socyałów z Chrystu- 
sem Panem: „Zarzucają—pisze—(str. 28) socya- 
listom, że sserzą pośród ubogich, spokojnych 
ludzi niezadowolenie i podburzają ich przeciw 
panom i kapitalistom. Ale na to musimy od- 
powiedzieć... przecież i Jezus Chrystus, który 


bądź kolorowanych. Fotografie te jednak przed- | 
stawiają przewaknie lud podolski, pokucki lub 
huoulski, w małej tylko liczbie krakowski, z 


na czasie będącą sprawę, mianowicie dlaczego 
w balach i publicznych zabawach bierze udział 
coraz maniej panier, chociaż tamiec jest tak od- 
powiednią dla nichrozrywką, i dla wyjaśnienia 
tej kwestyi podaje list, rzekomo przez jedną 
z młodych panien napisany. Czytamy tam: 

Zaznaczam z góry, że należę do panien nie- 
brzydkich i nieżle tańczących, zatem bez stronni- 
czego żalu skreślam swe spostrzeżenia i doświad- 
czenią kilkoletniej praktyki karnawałowej. U nas 
pan"y się nie bawią. tylko mẹ 
żatki, Mężczyzna Żonaty, czy kawaler, przetań- 
czy z panną, byle zadość uczynić formie (wyjątek, 
gdy który otwarcie konkuruje o pannę), zresztą 
tańczy i bawi tylko mężatki, Dawnymi czasy kró- 
lowały na wieczorkach z zasady młode i ładne 
panny; dziś to berło przeszło w zupełności w ręce 
mężatek. Jeszcze tam, jeśli która z panien przed- 
stawia jakąś posażną sumę — otoczy ją młodzież 
z wyraźną intencyą do jej kieszeni. 

Ale u nas bywają przeważnie córki arzędni- 
ków, których całym  posagiem inteligencya, miła 
twarzyczka i para rączek pracowitych; biedaczki 
te skazane już, jeśli nie na pietruszkę, to pewnie 
na nudy Śmiertelne. Rodzice tych panien z pewną 
nawet ofiarą sprawili toaletę balową; z ich córką 
przetańczono łaskawie parę tur walca — lecz gdy 


lgo i ar okres porozbiorowy przedstawione 
: sẹ tak: 
d Czartoryscy z pomocą Rosyi przeprowadzili 
obiór Stanisława Augusta Poniatowskiego (1764 — 
(1795). Konfederacya Radomska (1767) nadała pra- 
. wo dyssydentom, Rosyi pozwoliła gwaraatować kon- 
 stytucyę, przez co ambasador wtrącał się w sprawy 
publiczne. Przeciwko temu zawiązano konfederacyę 
Barską (1768 — 1772). Jednocześnie wybuchnął 
rozruch hajdamaków, którzy pustoszyli straszliwie 
Ukrainę i sprawili rze% humańską. Po upadku kon- 
| federacyi, Rosya, Prusy i Austrya dokonały pierw- 
szego rozbioru (1778). Szlachetniejsi mężowie nawo- 
ływali do naprawy państwa i społeczeństwa; zre- 
formowano edukacyę i ustanowiono komisyę eduka- 
cyjną. Dążenia do naprawy popierały obłudnie Pru- 
my, reformy dokonano na sejmie czterolatnim (1788 
—1792) i uchwaleno Konstytucyę Trzeciego Maja 
(1791). Przeciwko niej Potocki, Rzewuski i Brani- 
cki zawiązali, popieraną przez Rosyę, konfederacyę 
Targowicką, do której ij król przystąpił, Rosya i 
Prusy zarządziły drugi podział (1798). Aby wydo- 
| być kraj z upadku, patryoci wezwali do objęcia na- 


nadsyłać pod adresem Komisyi antropologicznej | czelnego dowództwa Tadeusza Kościuszkę, wsławio- 
Akademii Umiejętności w Krakowie, na ręce prof. | nego udziałem w wojnie o niepodległość amerykań- 


ską. Kościuszko, pod którego chorągwiami stanęła 


Po. Wszystkie dzienniki stołeczne i pro- | prawie cała ludność dawnego województwa kra- 


kowskiego, odniósł walne zwycięstwo pod Racławi- 
cami (1794), lecz zwyciężony pod Szczekocinami, 
pod Maciejowicami dostał się do niewoli. Suworow 
| wziął Pragę, Warszawa kapitulowała, król abdyko- 
Rosya, Austrye i 
Prusy rozebrały resztę Polski (1795). Wychodźcy 
polscy formowali legiony włoskie dla rzeczypospo- 
litej francuskiej, później pod satandarami Napoleona, 
| który utworzył Księstwo warszawskie (1807) i od- 
dał je Fryderykowi Augustowi Saskiemu. Polacy 
walczyli w Hiszpanii, w wyprawie do Rosyi i od- 
| wrocie. Po upadku Napoleona kongres wiedeński 
koza na przyłączenie uszczuplonego Księstwa do 
Rosyi pod nazwą Królestwa Polskiego (1815). 

Tak mniej więcej przedstawia się „Histo- 
rya Polski w 1000 wyrazów". Każdy zatem 
przyznać musi, że dla tych, którzy dobrze 
znają dzieje ojczyste, jest ona zupełnie niepo- 
trzebną, tym zaś, którzy ich nie znają, żadne- 
go nie przyniesie pożytku kilkadziesiąt lakoni- 
ocznych, nie powiązanych z sobą zdań. Szkoda 
wielka, że do rozpisywania konkursu przystę- 
pują nieraz ludzie nie z jakąś myślą poważną, 
ale z chęcią wywołania efektu i zareklammowa- 
nia wydawanego przez siebie pisma. 


Z izby sądowej. 
Lwów 29 stycznia. 
(O list otwarty). 
W sobotę rano po przesłuchaniu świadków 
z „Eocha“, w kwestyach pieniężnych, wrócono 
zwowu do spraw erotycznych. Mianowicie o- 
brońca dr. Ostaszewski pragnie, żeby odczyta- 
no niektóre listy pani Muszyńskiej na dowód, 
że ona przed pp. Isakowiczem i Trzoińskim 


przyjdzie do tańców angażowanych, zrozpaczony oj-; nie miała żadnych kochanków, a w tę właśnie 
ciec lub brat (jeśli go ma na szczęście) biega, by | strunę nderzają oskarżyciele. Ci ostatni sprze- 


|jej wysznkać dansera — i gdy wszystkie mężatki | ciwili się wnioskowi obrońcy, a przy tej spo- 


stanęły do szeregu kadrylą lub mazara, sporo pa-| sobności dr. Dwernicki w ostrych słowach 
nien czeka z rnmieńcem wstydu na twarzy, aż u-| scharakteryzował taktykę procesową p. Mu- 
ważniejszy komitetowy sprowadzi z bufetu niechę- j szyńskiego, który zarzuciwszy pp. Isakowiczo- 
tnego niedobitka, który z miną skwaszoną (nie do- | wi i Trzcińskiemu kradzież, oszustwo eto.; te- 
pił piwa) prosi pannę o taniec. Pomińmy, że taki | raz, ile razy tylko z dowodami na to jest kru- 
urgens policyjny żadnej pannie miłym nie jest, ale; cho, przerzuca rozprawę na teren romansowy, 
może się jeszcze zaliczyć do Bzczęśliwych, bo ileż; wywleka przed forum publiczne rzeczy nie- 
zupełnie przesiedzi tańce angażowane. smaczne i wstrętne, a dotyczące osoby, która 


— Będriesz na tym lub owym balu? — pytam 
czasem pannę. 

,— A mwie tam po co, idą wszystkie mężatki, 
nie mamy tam co robić — odpowiada, a proszę 
być pewnym, że to głos nie pojedynczych upośle- 
dzonych jednostek, lecz ogółu mych towarzyszek 
doli i niedoli. 

Nie idzie za tem, żebyśmy chciały wyrugo- 
wać mężatki zupełnie, ale należy nam się jakieś 
równouprawnienie balowe, bo w obecnych warun- 
kach, zapewniam panów komitetowych, grozi strejk 
ze strony panien. Wiem, że nie wpłynę tym 
artykulikiem na tryb zabaw, ale trudno, żeby pan- 
ny chodziły na wieczory tylko dlatego, żeby usu- 
nąć niedobory kasowe, a siebie narażały na przy- 
krośóć i wydatki. Więcej kurtnazyi, panowie, więcej 
grzeczności, a będzie równowaga w zabawie i w 


kasie. 


BE * 


* 

Wspominalismy już o tem, że redakcya 
Wędrowca rozpisała konkurs na „Historyę Pol- 
ski z tysiąca wyrazów“ i zaznaczyliśmy złraz 
wówczas, że konku:s taki nie ma racyi bytu, 
że narazi tylko redakcyę Wędrowca na stratę 
pieniędzy, a stającysh do konkursu na stratę 
czasu; że nawet najpomyślniejszy jego wynik 
nie przyniesie społeczeństwu pożytku a auto- 
rom sławy, i że praca nagrcdzona może być 
uważana co najwyżej za mniej lub wiecej zrę- 
cznie rozwiązaną łamigłówkę. Za mieliśmy słu- 
szoość, osądzą sami czytelnicy z wyjątków, 
które z pracy nagrodzonej & w Wędrowcu dru- 
kowanej, zacytujemy. I tak jedną z na'świe- 
tniejszych epok naszych dziejów, epokę Jagiel- 
lońską, przedstawił laureat, p. Bronisław Gra- 
bowski, w ten sposób: 

Małżeństwo Jadwigi z Władysławem Jagiełłą 
ochrzeiło Litwę i połączyło z Polską pod berłem 
Jagiellonów, co posunęło na wschód cywilizacyę 
zachodnią. Połączone narody pod Griinwaldem zła- 
mały potęgę Krzyżaków (1410). W Horodle (1413) 
nakreślono podstawy unii. Jagiełło odnowił akade- 
mię krakowską (1400). Ze względów religijnych od- 
rzucił koronę czeską. Władysław Trzeci (1434— 1444) 
wezwany na tron węgierski, w obronie chrześci- 
jaństwa poległ pod Warną. Kazimierz Jagiellońt- 
czyk (1447 — 1492) pozyskał Prusy zachodnie, 
wschodnie uczynił lennictwem Polski. Powaga Ja- 
giellonów skłoniła Czechów i Węgrów do obrania 
królem Władysława Jagiellończyka. Rozwinęła się 
reprazentacya narodowa w sejmach i sejmikach: 
wkrótce szlachta otrzymała przeważny wpływ w 
rządzie i władzę nad kmiećmi. Jan Olbracht (1492 
— 15041) w wyprawie wałoskiej poniósł porażkę w 
lasach bukowińskich. Aleksander (1501—1506) pa- 
nom i szlachcie nadał nowe przywileje. Zygmunt 
Stary oględnością zabezpieczył pokój. Matactwa Bo- 
ny mąciły politykę wewnętrzną króla. Bunt Gliń- 
skiego przyprawił o strątę Smoleńska; wojsko mo- 
akiewakie pogromił Konstanty Ostrogski pod Orszą 
(1514). Krzyżacy z mistrzem przyjęli luteranizm ; 
Albert złożył hołd jako książę pruski (1525). Re- 
formacya wkradała się do Polski. Zygmunt przyłą- 
czył resztę Mazowsza do Polski (1526). Zygmunt 
August (1648 — 1572) otrzymał państwo kwitnące, 


nowowiercy korzystali z wielkiej tolerancyi, w spo- 
fotografij ubiorów ludowych, bądź zwykłych, | koju kwitły nauki i literatura. Kawalerowie Mie- 


czowi, zagrożeni przez Iwana Groźnego i Szwedów, 
poddali Inflanty Polsce, mistrz Kettler otrzym 
(1561) Kurlandyę w lennictwo. 


al! 
W Lublinie doko- ' świadek inżynier Sienkiewicz, który wy- 


będąc nieobecna, ma jedynego obrońcę swego 
honoru tylko w osobie męża, a jaki to obroń- 
ca, to jest wszystkim jasne. 

Sw. Mauthner, przesłuchiwany 00 do 
trzeźwości p. Trzcińskiego, zeznaje na korzyść 
p. Trzoińskiego i tylko przez pomyłkę wyrywa 
mu się zdanie: „był po największej części 
przytomnym.. nie, mie, wogóle był zawsze 
przytomnym'. Na zapytanie, czy może podać 
jakie daty co do tego, czy p. Trzciński bywał 
„pod dobrą datą“, odpowiada, że nie. 

w. Anna Bukało powiada, że pocho- 
chi z „Bóbrzki*, jest religii „ruskiej* i „je* 
szcze nie karana“, Służy 5 lat jako kucharka 
u p. Muszyńskiego i zeznaje, że pp. Trzciń- 
ski i Isakowicz przychodzili często tak około 
5-ej popołudniu, kiedy pana nie było, to też 
pan o to się gniewał. 

Przew. Czy Anna Bukało widziała kie- 
dy człowieka pijanego? 

w. Czemu nie... 


i Przew. Czy wie, jak taki człowiek wy- 
I gląda ? 

Sw. Wiem, jak jest pijany i jak jest 
trzyźwy- 


Przew. A ozy Anna Bukało widziała 
kiedy p. Trzcińskiego nietrzeźwym ? 

w. Jak przychodził, to był pijany. 

Przew. Jak się to okazywało? 

Św. Raz w niedzielę przyszedł bez pa 
mięci, dawało się mu syfon, czarną kawę, że- 
by mu to odraziło. Mówił, że jest chory, sła- 
by, a był taki, że prawie śmierci nie pa- 
miętał... 

Przew. Może był chory ? 

Sw. Nie był chory, ale był pijany. 

Przew. Czy było czuć od niego? 

w. Było czuć 

Przew. A co? 

Św. Wódkę 

Przew. Czy mówił co? 

Św. Mówił, całkiem pijany nie był, ale 
go dobrze rozamieć nie było. 

Przew. Czy to często się tak zdarzało ? 

w. Dużo razy sobie nie uważałam. 

Osk. A ile mu się wtedy dswało syfo- 

nów : dwa, czy jelen? (Audytoryum w śmiech). 
w. Dwa. 

Przew. Po oo pan o takie głupstwa 
pyta ? 

Osk. Bo ja chciałem 
był stopień pijaństwa. 

Inne pytania oskarżonego dotyczyły ró- 
żnych szczegółów jego pożycia domowego: 
Czy ci panowie przychodząc do żony, nie pu- 
kali najpierw do kuchni i pytali: „czy jest 
pan?* Czy p. Trzciński ' podczas nieobecności 
męża nie kazał sobie gotować jaj i sam ich 
nie pilnował? i t. p. 

Według zeznania Anny Bukało, p. Mu- 
szyński obchodził się z żoną dobrze, raz tylko 
powiedział jej: „ty szturpaku!* 

Pierwszy z przesłuchanych po południu 
świadków porucznik Kantor, były członek 
„Echa* twierdzi, że zarzut jakoby p. Isako- 
wicz zatrzymywał pianiądze Towarzyrtwa dla 
siebie jest całkiem nieuzasadniony i na wydziale 
nigdy też mu tego zarzutu nie robiono. 

W zupełnie przeciwnym duchu zeznaje 


pokazać, jaki to 


stąpił z Towarzystwa z powodu, że jego we- 
wnętrzne stosunki mu się nie podobały i że 
prezes na interpelacyę, czy w kasie w istocie 
złożył p. Isakowicz bon zamiast gotówki, dał 
ogólnikową odpowiedź: „sprawa ta jest zała- 
twiona*. Świadek jednak nie wyklucza, żeby 
ten bon n'e był przez p. Isakowicza odziedzi- 
czony, wie jednak, ża p. Ehrbar, mający być 
następcą Isakowicza, postawił mu ultimatum, 
że do tego a tego dnia ma oddać kasę w po- 
rządku. Na pytanie dra Ostaszewskiego wyja- 
wił świadek, że przed p. Muszyńkim wyraził 
się, iż to jest kradzież. Ale — p. Sienkiewioz 
opowiedział o tej sprawie Muszyńskiemu już 
po liście otwartym. 

Przyociśnięty do muru przez pytania radec 
Weinreba i Adamiaka, świadek Sud carta A 
przyznać, że nie miał konkretnych podstaw do 
zarzucania p. Isakowiczowi kradzieży. 

__ Sw. Marya Błażko, służąca u Muszyń- 
skich, opowiada, że pani osyłała ją często z 
listami do Trzcińskiego. Raz jeden taki Jist 
był niezalepiony, św. Błażko i Bukało zawo- 
laly sobia jakąś trzecią: umiejącą czytać służą- 
oę i delektowały się treścią listu. Pani zaka- 
zała świadkowi mówió o tych listach przed 
mężem, grożąc: „Jak piśniesz słówko, to p. 
Trzciński oi kości połamie*, Kiedy Błażko od- 
chodziła ze słutby, pani zauważyła brak dwóch 
łyżeczek i „urwała” jej 3 zł. z zarobku. Błaż- 
ko odkuniła łyżeczki i położyła na kredens i 
powiedziała do wwojej następczyni: „Dobrze, 
ja kupiłam łyżeczki, ale jak napiszę list 
do starero, to pani będsie wypędzena*. Pani 
dowiedziawszy się o tem, w tej chwili zwróei- 
ła jej pieniądze. i 

Przew. Czy p. Trzoiúski przychodził 
czasem podochocony ? 

S w. Przychodził. 

Przew. A poczem to Blażko poznawała ? 

Sw. Bo jak nieraz przyszedł do kuchni, 
to i mnie zaczepiał. (Wesołość), 

Rozprawę przerwano do poniedziałku. 

Dzis odczytano najpizód jedno sprawo- 
zdanie „Echa”, które wyraża p. Isakowiczowi 
podziękowanie i uznanie za prowadzenie kasy. 
Potem osk. p. Muszyński otrzymał sposobność 
dodania jeszcze kilku rysów do historyi swe- 
go stosanku do p. Isakowicza. Otóż węzły, łą- 
czące go z nim, polegały nietylko na tem, że 
oni sami znali się od czasu, kiedy byli chłop- 
oami sklepowymi, ale i ich rodziny się znały, 
a pani Muszyńska była pochrześnicą Aroybi- 
skupa. Potem szczegółowo odpierał p. Mu- 
szyński zarzuty jedynego nieprzychylnego dla 
siebie świadka p. Sochockiego, opowiadając np., 
że pozwolił wprawdzie swemu przyjacielowi 

ocałować żonę, ale ten przyjaciel był wte- 
y wskutek wewnętrznych ran operacyjnych, 
bliskim zakażenia krwi i prawie już skazanym 
na śmieró. 

Wkrótce potem zamknięto postępowanie 
dowodowe, poozem postawiono sędziom przy- 
sięgłym trzy pytania główne i jedno do- 
datkowe. i 

Następnie rozpoczęły się wywody. Pierw- 
szy przemawiał zastępos p. rzożśskisgo dr. 
Godlewski, po nim zastępca p. Isakowicza dr. 
Dwernicki. Obaj adwokaci stawali w swych 
mowach na tem stanowisku. że ich klientom 
nietylko nie udowodniono oszustwa, szantażu 
itp, ale nawet oudzołostwa z żoną p. Muszyń- 
skiego Po nich przemawisł oskarżony p. Mu- 
szyński, poczem „rozprawę przerwano do po- 
południa. | 

Wyrok zapadnie wieczorem. 


KRONIKA. 
Lwów 29 stycznia, 

Wiadomości urzędowe. W etacie urzędników 
katastru podatku g untowego zamianowani zostali 
goometrowie ewidencyjni I kl: Jan  Zembrzycki, 
Władysław Rylski, Maurycy Horn i Stanisław Lósch 
— starszymi geometrami ewidencyjnymi II klasy w 
IX randze, 

Substytutem notaryusza w Glinianach, śp. Ru- 
delfa Kosrbers, mianowany został p. Jakób Bile- 
wiez, kandydat notaryalny we Lwowie. 

Z karnawału. Dnia 17 lutego odbędzie się w 
Kasynie miejskiem bal na dochód Towarzystwa we- 
teranów z r. 1863/4 pod protektoratem księżnej 
Adamowej Sapieżyny. 

Wozorajszy bal na cele oświaty w koloniach 
polskich w Paranie, urządzony na Strzelnicy miej- 
skiej, powiódł się doskonale. Przybyło kilkaset osób, 
a tańczono w 46 par pod wodzą pp. Chołodeckiego 
juniora i Misiągiewicza 

W sobotę u pani Zofii «x Pohoreckich T:ze- 
cieskiej odbył się wielki bal. Tańczono ochoczo do 
świtu w 25 par pod wodzą p A. Przybysław- 
akiegr. 

f Dr. Oskar Aleksander Widmann, nadzwy- 
czajny profesor patologii i terapii szczegółowej na 
wydziale medycznym wszechnicy lwowskiej, ozło- 
nek c. k, krajowej Rady zdrowia, prymarynsz kra- 
jowego szpitala powszechnego we Lwowie, po bar- 
dzo długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, zmarł dnia 28 b m. o godzinie 8'/ 
z rana. Š. p. Oikar urodził się we Lwowie d. 18 
marca 1839 r.i był najmłodszym bratem á. p, Karola, 
radzcy tutejszego Magistratu, znanego patryoty, 
wiążnia stanu, i pisarza, zmarłego w roku 1891. 
Po ukończeniu szkół średnich w Budapeszcie, z, stu- 
dyów medycznych w Wiedniu i na wszechnioy Ja- 
giellońskiej, osiedlił się ś. p. Oskar w swojem ro- 
dzionem mieście, gdzie przez 33 lat był czynnym 
w krajowym szpitalu powszechnym, najpierw jako 
gekundaryusz,a następnie jako prymąrynsz oddziału 
chorób wewnętrznych. W r. 1891 tutejszy świat le- 
karski obchodził uroczyście 26-letni jubilensz nie- 
zmordowanej i skutecznej pracy ś. p. Oskara w 
szpitalu krajowym. Wówczas to jabilst został 
członkiem c. k. krajowej Rady zdrowia, na którem 
to stanowisku oddał krajowi ważne usługi około 
poprawy stosunków Sanitarnych, W literaturze zaj- 
mowal ś. p. Oskar poważne stanowisko; prócz bar- 
dzo wielu luźnych prac naukowych, drakowanych 
w czasopismach polskich i niemieckich, tudzież lu- 
żnych broszur, traktujących o chorobach wewnętrz- 
nych, napisał obszerne dzieło „o chorobach serca i 
naczyń krwionośnych“ wydane : przez „ Wydawnie 
ctwo dzieł lekarskich“ w Krakowie; dzieło to prze- 
robione następnie przez autora i znacznie rozeze- 
rzone, stosownie do nowszych poglądów i zdobyczy 
naukowych, zostało wydane niedawno ponownie, 
staraniem Gasety lekarskiej w Warszawie, a jakie 
stanowisko zapewniła ta praca autorowi w Świecie 
naukowym, dowodzi okoliczność, że gdy przed kil- 
ku laty utworzono we Lwowie fakultet medyczny, 
ś. p. Widmann, bez osobnej pracy habilitacyjnej, 
jedynie na podstawie powyższej swojaj pracy, zo- 
stał mianowany docentem, a następnie nadzwyczaj- 
nym profesorem fakultetu medycznego. Odczyty je- 
go były licznie frekwentowane i w gronie młodsie- 
ży akademickiej cieszył się $. p. Oskar niezwykłą 
Bylapatyą. Zawsze nadzwyczajnie skromny, a przy- 


O S E E BA 
tem bardzo wątłego zdrowia, gdyż od lat najmłod- ; takie cieszą się zagranicą ogromnem wzięciem, od- 
szych był nawiedsony nieuleczalną chorobą serca, powiadają bowiem naglącej potrzebie, a nie dadzą się 
nie brał Ś. p. Oskar udziału w życiu publicznem, hotelem zastąpić. To też brak ich we Lwowie nie- 


unikał prawie towarzystwa, ale natomiast świadczył. jednokrotnie dotkliwie daje się uczuć osobom przy- 


bez rozgłosu, według pięknej zasady chrześcijań- ' jeżdżającym do naszego miasta. Oto słyszeliśmy 
skiej: „Niech nie wie lewica, co czyni prawica*,' świeżo o takim wypadku. 


bardzo wiele dobrego, zwłaszcza młodzieży, której | domu, maj ;tne, przybyły do Lwowa i pragną parę 


znacznemi ofiarami, nie oglądając się na własne i, miesięcy w mieście tem przepędzić. W hotelu mie- 


swojej rodzisy potrzeby, pomagał do zdobycia sta- ; szkać naturalnie nie chcą, liczyły zaś na to, że 

nowiska. | w mieście stołecznem, mającem pretensye, że do- 
O jego skromności i dobroci serca, świadczy |trzymuje kroku  cywilizacyi europejskiej, znajdą 

chociażby ta okoliczność, że nawet na łożu śmier- i umieszczerie w jakimś pensionie. Grubo się jednak 

telnem prosił wszystkich krewnych i znajomych, omyliły i chyba będą musiały zrzes się Swego za- 

ażeby pogrzeb odbył się jak najskromniej, bez wień- | miara, bo Lwów dotąd mie pomyślał „9. tem, że 

ców, a natomiast, aby pamiętano o biednych. Cześć | potrzebną jest instytucya, którsby zajmowała po- 

Jego pamięci! mr miejsce między domem rodzinnym a h: telem. 
Bankiet pożegnalny. W sobotę wieczorem że- _ Zmarli. Ww Krakowie Antoni  Brykowicz, 

gnałe ucztą około 70 urzędników kolejowych na- ; rośmistrz żandarmeryi, lat 41. 

czelnika oddziału przewozowego lwowskiej dyrekcyi Stan powietrza. T. o g. 7 rano —|-1, w poł. 

kolei państwowych, p. Feliksa Truszkowskie-| +2 R. Bar. 756. Spada. Pochmurno. 

go, przeniesionego ze Lwowa na stanowisko na- w Café „Grand“. » 

czelnika stacyi do Stryja. W całym szeregu t^a- — Tate, ja znalazł rękawiczkę. 


Dwie panny z dobrego 


stów dali biesiadnicy wyraz czci i sympatyi, jaką 
p. Truazkowski zdobył sobie zaletami swego cha- 
rakteru i uzielnością służbową. 

Kratter jest już zdrów i powrócił do Lwowa. 
Dziś runo około 10-ej godziny zgłosił mię w sądzie 
karnym do Sędziego śledczego p. Mayera, nie za- 
stał go jednak w biarze. Kratter wygląda mizer- 


— Jaki ty głupi, co ty będziesz robicz z jedną? 
— Ny, na ty drugi to jeszcze szedży goszcz. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w ponie- 
; działek „Świat nudów*. We wtorek „Lalka“, operetka 
w 4 aktach Edmunda Audrana. We środę po raz 
; pierwszy „Jarmark małżeński", krotochwila w 
aktach Jerzego Okonkowskiego, We czwartek po 


nie, ma chód powolny, brodę trochę przystrzyżoną; | raz ostatni w tym sezonie „Goplana*, opera ro- 
na sobie ma porządne ubrznie, które mu Sprawiła | mantyczna w B aktach a 6 odsłonach Władysława 
rodzina. i . | Zeleńskiego, głowa Ludomiła Germana. W piątek 
Opłata kwaterunkowa we Lwowie wynosić ) „o południa „Cyrano de Bergera'*, komedya ro- 
będzie w r. 1900, tak jak w poprzednim, 4*/, PO“ | mantyczna w 5 aktach Edm. Bostanda, wieczorem 
datku domowo-czynszowego państwowego. „Lalka“, W sobotę po poładniu „Sybir“, sztuka na- 
Niespodziany zgon. Wczoraj wieczorem w | rodowa w 4 aktach Józefa Maskoffa, wieczorem 
Krakowie zmar? nagle emerytowany inspektor ko- | „Traviats*, wielka opera w 4 aktach Verdi'ego. 


lejowy, p. Stochmalski. Przechodził on ulicą Pawią, ; a Śmiej 
Literatura i sztuka. 


gdzie jest rampa kolejowa. Rampa była otwarta, į 
Z teatru. „Goplana“, opera Żeleńskiego, wzno- 


a w tem nadpędziła szybująca maszyna ' olei pół- | 
| wiona w ubiegłym tygodniu w odmiennej po części 


nocnej i odcięła przechodzącemu p. Stochmalskiemu ; 


PRZEGLĄD s dnia 30 Stycznia 1900 


tego prądu na naszym targu było podniesienie 
się kursu naszych, H e właśnie zagrożo- 
nych walorów przemysłowych. W bankowych 
natomiast i przemysłowych przeważała stagna- 
cya, a także popyt o renty i inne walory lo: 
kacyjne znacznie się zmniejszył. 

Z Pesztu donoszą , że margrabia Pallavi- 
cini, który przaz dwadzieścia dwa lat był 
pierwszym dyrektorem węgierskiego banku 
kredytowego, złożył ten urząd i usuwa się cał- 
kiem w zacisze życia prywatnego. Sohodzi 

'z nim z widowni finansowej jedna z najbar- 
„dziej charakterystycznych figur: arystokrata, 
potomek jednej z najstarszych rodzin, a zara- 
i zem płatny dyrektor banku i to nie figurant, 
| ale rzeczywisty dyrektor, znający dokładnie 
| najtajniejsze arkana bankowości, kupiec w ka- 
(żdym calu, dbały o to, by tanio kupić, a dro- 
(go sprzedać, wyborny gospodarz mienia akeyo- 
|naryuszy. Brał on bardzo wybitny udział 
i w ostatnich wielkich operacyach finansowych 
|rządu węgierskiego, a przyjazd jego do Wie- 
: dnia lub Berlina uchodził zawsze za oznakę, 
! że przygotowuje się jakaś wielka transakoya. 
|Instytucya, na czele której stał margrabia 
| Pallavicini, t. j. węgierski bank kredytowy, po- 
: wstała początkowo jako peszteńska filia tutej- 
,szego Zakładu kredytowego dla handlu i prze- 
:mysłu. Później przemienił ją macierzysty in- 
| stytut w samoistny bank, wyposażył kapitałem 
i8 milionów zł, i zobowiązał się dostarczać na 
|każde zawołanie potrzebne; gotówki, a w za- 
mian za to pobierał haracz w wysokości 40"/, 
dochodów  peszteńskiego banku. Udział ten 
stopniowo zmniejszano, węgierski bank pod- 
wyższał ustawicznie własny kapitał akcyjny 
i doprowadził go do 17 milionów zł. i jest o- 
| beenie już prawie zupełnie samoistny. 
| . W Berlinie zaszedł fakt ważny: po trzy- 
letnim strejku spekulantów zbożowych odżyje 
| na nowo oficyalna giełda zbożowa. Zwinięcie 
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bina i że skutkiem tego wkrótce juk nie bę: | obiad dyplomatyczny i pozostaje kilka dni tyl- 
| dzie mogła dostarczać zakontraktowanej ilości ;ko w Berlinie bez politycznych zamiarów. Na 
gazu. Towarzystwo rozporządza zapasami wę* | zapytanie w sprawie usiłowań pośrednictwa 


gls jeszcza na dni 14. | pokojowego oświadozył Leyds: „Nie mamy ża- 


p = 


żnej szlezwicko-holsztyńskiej, matki cesarzowej | etwo, wszystko idzie wybornie. Co się tyczy 
niemieckiej, zarządzono ośmiodniową żałobę | warunków pokoju, mogą tylko wyrazić osobi- 
dworską, począwszy od 29 b. m. | ste moja zapnirywanie. Sądzę, że Anglia be- 

Paryż 28 stycznia. „Ajencya Havasa* za-| dzie musiała zwrósió znaczną część pierwej 
przecza doniesieniu niektórych dzienrików, ja- | zabranych obszarów ; oczywiście, że nasi sprzy- 
koby tutejsza nunsyatura protest+wała przeciw j mierzeńcy będą musieli otrzymać gwarancyę, 
wyrokowi w procesie assompsycnistów. Nun-; że im w przyszłości włos z głowy nie spadnie. 


eyatura nie wyszła bynajmniej z rezerwy. | 

Paryż 28 stycznia. Około 100 strejkują- 
cych cieśli wtargnęło wozoraj rano na plac 
wystawy. Policya ich jednak rozprószyła. Kilke. 
osób aresztowano, jeden ajent policyjny jest 
ranny. 

(Otrzymane dais) 

Wiedeń 29 stycznia. Do Sonn und Monn- 
tags Zeitung donoszą z Pragi, ża wczorzj za- 
szły na kilku punktąch miasta zbiegowiska, 


Co do absolutnej vaznoistności oba republik, to 
jest ona rzeczą zupełnie ntturalną*. Leyds 
wyraził się dalej, że Mafekiag, Ladysmith i 
Kimberley są obecnie po prostu więzieniami, 
w których Anglicy swoje własne zapasy zja- 
dać muszą. Wedle stów Leydsa, Boerowie od 
początku wojny stracili tylko 212 zabitych, 687 
rannych, a 200 wziętych w niewolę. W końcu 
| wyrazil Leyds rapatrywanie, że wojna potrwa 
długo, bo Transwaal nie myśli przecie o po- 


urządzone przez zwolenników dra Podlipnego. ; koju, ani nie przyjmie go na warunkach status 
Szczególnie wielkie rozmiary przybrało zbiego- | quo ante bellum. 

wisko po zamknięciu o 5 popołudniu zgroma- | Londyn 29 stycznia. Biuro Reutera donosi 
dzenia socyslno demokratycznego. Celem |z Laurenzo-Marquez pod datą 26 bm.: Słychać 
utrzymania porządku wyruszył oddział polioyi, | z dobrego źródła transwaalskiego, że Mafeking 
a gdy z tłumu poczęto rzuczó na policyę ka- 
mieniami, policyanci dobyli pałaszy i rozpró- 
szyli demonstrantów. Nikogo ani nie raniono, 


został 23 stycznia od oblętenia uwolniony. 
Londyn 29 stycznia. Dzienniki podają tele- 


ani nie aresztowato. . 

Do tego samego pisma donoszą dalej 
z Pragi, że od dziś zamknięte zostzną wszyst- 
kie szkoły ludowe i wydziałowe, a to z po- 
wodu braku węgle. Również mają byó za- 
mknięte szkoły średnie, a znajdujące się w 
tych zakładach zapasy węgla będą rozdane 
między ubogich. 

Paryż 29 stycznia. Pomiędzy wybranymi 
przy wczorajszych wyborach do senatu »najdn- 
Lefevre, 


ją się Freycinet, Poivier i mixistro- 


Wiedeń 28 stycznia. Z powodu zgonu księ- , dnego powodu prosić kogokolwiek o pośredni- 


złowę od tułowia. . 

+ Emil Borkowski, długoletni redaktor saty- 
ryczno-humorystycznego Dyadła, umarł w sobotę w 
Krakowie, przeżywszy 70 lat wieku. Jako piętna 
stoletni chłopak pisał już udatne wierszyki. W r. 
1863 walczył w powstaniu, a od r. 1874, tj. przez 
ówieró wietu prowadził redakcyę Dyabła. W paź- 


| obsadzie ról, zgromadziła we czwartek i w sobotę 
i liczną publiczność. Dyrekcya teatru wystawiająca 
a taką starannością opery kompozytorów ' niemie- 
ckich lub włoskich, nie szezędziła ani prób ani ko- 
sztów, by przedstawić dzieło jednego z najwybi- 
tniejszych kompozytorów polskich z należnym mu 


jej było następstwem konfliktu między sterami į wiee. W 27 okręgach będą musiały być prze- 
giełdowemi, trudniącemi się handlem termino- | prowadzone ściślejsze wybory. Liczba wybra- 
| wym zbożem, a rządem, a inaczej mówiąc | nych republikanów jest prawie zupełnie taką 
stronnictwem agrarnem. Sfery giełdowe nie |samą jak dotychczas. Ze stronnictwa nacyona- 
chciały bowiem poddać się postanowieniom no-| listów wybrano jedynie generała Merciera, 
wej ustawy giełdowej, wedle których repre-|a to 703 głosami. Jego kontrkandydat otrzy- 
zentanci rolnictwa- mają z urzędu zasiadać | mał zaledwie 200 głosów. 


dzierniku roku zes łego święcił pięćdziesiątą roczni- f piatmam. Dzieło eleńskiego należy — co prawda 
cę pracy literackiej. R. i p.! |= do rzędu oper nastręczających wykonawcom, a 
Konkursa rozpisują: Rady szkolne okręgowe | przedewszystkiem chórom i orkiestrze niemałe tru- 
w Starym Samborze, Bochni, Ropczycach, Kołomyi | dności. Orkiestra m „Goplanie*, pisanej w nowo- 
i Żydaczowie na kilkadziesiąt posad nauczycielskich ; czeanym kierunku nie ma podrzędnej roli akompa- 
z terminem do końca lutego niamentu do śpiewa, lecz występuje samodzielnie, 
Przemyska rada miejska powzięła podobnie | chóry również nie należą do najłatwiejszych, a od 
jak Rada lwowska bardzo chwalebną uchwałę za- | solistów wymaga się prócz wysiłku wokalnego, 
łożenia miejskiego zakładu zastawniczego. Przemyśl | inteligentnego traktowania swych zadań, pewności 
posiada już miejską Kasę oszczędności, ona przeto | muzykalnej i — czystej intonacyi. - 
ma ze swego funduszu rezerwowego udotować przy- ! Tytułową rolę śpiewała pani Camilowa, wy- 
Saly zakład zastawniczy. | stępując po dłuższej przerwie po raz pierwszy na 
Miejskie biuro pracy ma powstać w Krako- | deskach teatru lwowskiego. Glos tej artystki nie- 


wie. Przykład wzięto zapewne zo Lwowa, ale przed- 
Bięwzięcia tego nie można nazwać szczęśliwem. Po 
kilku miesiącach istnienia biura pracy we Lwowie 
nie można jeszcze o niem wysnuwać wniosków, ale 
takie zagraniczne biura okazały się zrpełnie zby- 


zwykle piękny i wielki mie zmienił się od tego 
czasu, a jego koloratura przydała się Goplanie. 
Intonowanie zbyt wysokie przypisujemy tej okoli- 
| eznośŚci, że p. Camilowy dłuższy czas nie śpiewała 


i przy akompaniamencie orkiestry. Duchy służące 


w wydziale giełdy zbożowej. Przez trzy lata 
załatwiali spekulanci zbożowi agendy swe 
prywatnie, wystawiani na rozmaite dokuczli- 
wości ze strony policyi berlińskiej. Wreszcie 
porozumiano się w ten sposób, że giełda sama 
wybierać sobie będzie z przedłożonej jej listy 
tych reprezentantów rolnietwa, którzy mają 
zasiadać w jej wydziale. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 23450, węgierskie 187'—, 
Angliobanki 12440, Uniony 155650, Bankve- 
reiny 13675, Linderbanki 11875, Ludwiki 
10050, Czerniowieckie 141-25, Elbethale 124 — 


Renta papierowa 9965, srebrna 99-45, au- 


Praga 29 stycznia. Wydany dsisiaj kòmu- 
nikat o wczorajszem posiadzeniu młodoczeskie- 
go komitetu wykonawczego opiewa jak nastę- 
puje: Komitet wykonawczy uważa za rzecz 
słuszną i odpowiadającą celowi, sby w razie, 
dyby zamierzone konferencye miały doprowa- 
zió do uregulowania stosunków w Austryi, 
zostały także w sposób słuszny i sprawiedliwy 
uregulowane stosunki językowe na Śzłąsku i 
w innych krajach austryackich, Komitet wy- 
konawczy oświadcza się za tem, aby obesłać 
kovferencyę i wybrał komisyę, która ma za- 
į stanowić się nad żądaniami językowemi oraz 


gram, nadeszły przez Laurenco-Marques pod 
datą 24 bm. z Colenso: Komendant Lukas 
Meyer zaatakował oddział piechoty generała 
Bethony, który stracił 20 rannysh i zabitych, 
a 15 wziętych w niewolę. 

Londyn 29 stycznia. „Biuro Reutera* do- 
nosi z obozu Boerów koło Moddersprust pod 
datą 24 b. m.: Boerowie podają następujące 
szczegóły o zajęciu Spionskopu przez Angli- 
ków: Zaskoczeni przez nieprzyjaciela otrzyma- 
lismy niebawem posiłki, z których pomocą 
udało się nam obsadzić dwa pobiiskie pagórki. 
Następnie wykonali Anglicy pod ochroną arty- 
leryi gwałtowny atak na bagnety i obsadzili 
stok góry, zostali jednakże wkrótce potem wy- 
parci z tego stanowiska. 

Tymczasem zaatakowali Borowie główne 
wzniesienie, gdzie się oszańcowali Anglicy. 
W pierwszym szańcu poddało się 150 Angli- 
ków, w innych zaś oszańcowaniach stawili oni 
rozpaoczliwy opór, zostali jednak w końcu wy- 
pędzeni. Anglicy pozostawili na polu bitwy 
1500 zabitych. Także Boerowie ponieśli znaczne 
straty. 

Prezydent Stein odjechał z powrotem do 
Oranii, zwiedziwszy wprzód dokładnie obóz 
Boerów koło Modderspruit. 
a „RE 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszoregdny hotel, restawracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 


innemi żądaniami stronnictwa. 


wal. kor. 9480, dukat 11-39, fra 


ówka 19'20, | zmiany. 
marki 23:61, ruble 2:55%,, 


W Dux odprawiono ze służby 1844 robo- 


zę bo zgłaszają się do nich po prarę indy- i polanie» c OW OE Wsówłs) Sri 
widua, nie przywykłe d kające usta. i nadobn cenik, (panna OGnu y 
wioznie dieta doli, Sera pa N wy: : zały się Totke z6 swego zadania. Ńrudna i wyma- 
trwać na jednem miejscu choćby tydzień. Praco I gająca wielkiej siły dramatycznej partya Baladyny 
dawcy również przekonali się, że żywioł roboczy, znalazła świetną przedstawicielkę w pani Arklowej, 
jakiego dostarczyć mogą takie Liura pracy, jest która w duetach z Aliną i z Kostrynem potrafiła 
nieobowiązkowym i do pracy niezdolnym, | należycie wyzyskać wielkie pole do popisu. Sympa- 
Składki. Ńamiestnictwo reskryptem z dnia 18 , tyczną — jak zawsze — była panna Bohusówna 
stycznia 1900 1. 581/pr. udzieliło konwentowi OO. Mako Alina. Postać stworzona przez artystkę była 
Bernardynów m y Ea [Ds zbieranie | poetyczną od początku do końca, a pod względem 
składek w całym kraju aż po koniec roku 1900 wokalnym wysunęła się na pierwszy plan w, ope- 
na rzecz restauracy! tamecznego kościoła. ( rze, jak tego wymaga kompozytor. Wdowa w inter- 
(W sprawie wyborów do komisyi podatku ,pretacyi pani Kasprowiczowej zasługuje w wysokim 
esobisto-dochodowego we Lwowie otrzymujemy na- ; stopniu na uznanie. Przechodząc do personalu mę- 
stępujące pismo : : skiego, wymieniamy na pierwszem miejscu p. My- 
m pand" „aja P r kroki 2 jest a yi A gay. 

e wtorek i we środę przystąpić mamy do, by tylko wziąć pod uwagę pie o jaskółce*, od- 
wyborów uzupełniających do komisyi osbisto-do- | śpiewaną z tak głębokiem uczuciem iz właściwym 
chodowego podatku. a O z nie porozumiano ; temu śpiewakowi artyzmem w pro adzeniu canti- 
się co do kazdydatów, zschodzi więc obawa, że, leny. Kostryna odśpiewał p. Szymański bardzo sta- 
albo głosy się rozstrzelą albo też przejdą kandydaci | rannie i miał kilka chwil szczęśliwych. Nie mniej 
dni. zę ki» W oher, war” wą | ri może qadi się P- Maki ga w PROZĄ 
ego składu komisyi podatkowej jest naszym cbo- ; rolę Grabca, lecz pozostało na usiłowaniach. Arty- 
wiązkiem nie usuwać się od sory i głorować | sta nie podołał tej partyi głosowo, a w pierwszej 
solidarnie. W imieniu grona wyborców pozwalam | odsłonie razila nas nawet jego gra Bteniczna. Gra- 
Sobie zaproponować uastępujących kandydatów : | biec powinien być postacią z ludu, wieśniakiem, 
( Koło drugie: Członek: Adolf uk i em=r. j lecz nie można posuwać naturalizmu za daleko, 
inspektor kolejowy. Zastępcy : dr. Henryk Max, | przedstawiając natomiast parobka, który w Gopla- 
adwokat krajowy, Sykstuska 52 i dr. Szczurowski | pis musiałby wstręt obudzić mimo jej gustu ekscen- 
Kazimierz, emer. radzca sądowy, Zyblikiewicza 16. | trycznego. Piękny głos p. Jelońskiego (Halabardnik) 
Koło trzecie: Członkowie: dr. Alfred | zasługuje na wzmiankę, Ogólnie podobał się balet 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


. (Otrsymane wczoraj). 

Pilzno 28 sbycznia. Posiedzenie urzędu po: 
jednawczego w Pilenie przeszło wczoraj baz 
rezuliatu, gdyż zastępcy przedsiębiorstw nie 
zjawili się, Nie było nawet tych, którzy są 
stałymi członkami tego urzędu. Przedsiębiorcy 
nadesłali pisemne oświadczenie, że z robotni- 
kami nie mogą paktować dlatego, iż robotnicy, 
wszoząwszy zmową, opuścili gruut legalny. Zə 
strony wade politycznych i górniczych czynią 
się usiłowania, aby nakłonić przedsiębiorców 
do udziału w rokowaniach. 

Praga 28 stycznia. W Kaden, Falkenan, 
Rokitschan, Prestitz i Mies sytuacya niezmie- 
niona W okrągu Aussig pracują w trzech szy- 
bach. Również trzy szyby 54 czynne w okręgu 
Briix. Na wniosek prokuratora  zarządzono 
śledztwo karne przeciw wmięszanym do strejku 
maszynistom i kotlarzom. KomotRu sytua- 
cya zaczyna się poprawiać; dwóch bastowni- 
ków uwięziono za to, że grozili jakiemuś ro- 
botnikowi W Cieplicach położenie niezmie- 
nione, w kilku szybach pracują robotnicy nowo 


przyjęci W okręgu Dux wydalono 1100 robo- j 
tników. Na dworcu w Pilznie tłumy aplądro-: lera wysłana dnis 27 b, m. brzmi w streszcze- 
wały 3 wagony, naładowane węglem, policya j niu: Dnia 20 b. m. jenerał Warren spędził 
nie była w stanie temu zapobiedz, wyruszyła | nieprzyjaciela z jego stanowisk i obsadził po- 


przeto także żandarmerya 1 wojsko, 


stryacka złota 9880, austr. renta wal. kor. Praga 29 stycznia. Sytuacya w okręgach 
98:80, węgierska złota 98-80, węgierska renta objętych strejkiem nie doznała Taini ET 


|tników, w Aussig 1260. Podozas wypłat pano- 
| wał zupełny spokój. W Komotowie położenie 
| nieco się polepszyło. Wczorajsze posiedzenie 
| urzędu pojednawczego w Kłndnie nie przyniosło 
żadnego rezultatu, gdyż właściciele kopalń 
stanowczo oświadczyli, iż nie będą wdawać się 
w żadne układy z robotnikami, dopóki oni 
będą strajkować. W Pilznie właściciele kopalń 
nie zjawili się wcale na posiedzeniu urzędu 
pojednawczego. 


Le Mans 29 stycznia. Na zgromadzeniu, 
które odbyło się po wczorajszych wyborach do 
| senatu, wskęzali Caillaux i Destournelles na 
KFS klęski nacyonalistów, która znalazła 
| wyraz w klęsce Cavaignaca. Mianowicie Ca- 
i vaignao popierał listę, która przy wyborach 
| wozorajszych przepadła. Cavaignac złożył w 
obeo tego urząd prezydenta Rady generalnej 
| departamentu. 
i Wiedeń 29 stycznia. Cssarz na ogólnych 
jsudyeucyach przyjął dzisiaj między innymi ks. 
poan krakowskiego Jana Puzynę i hr. Ro- 
mana Potockiego. 


| 


4 
f 
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| Wojna w Afryce. 


Łendyn 29 stycznia. Depesza jenerała Bul- 


łudniowy grzbiet wzgórz, 


Zygadłowicz, emer. nadradzca prokuratoryi skarbu, 
Zyblikiewicza 16; Koberwein Ferdynand, emer. 
Nadinspektor podatkowy, Bielowskiego 4; Boss Ju- 
liusz, emer. inżynier kolejowy, ul. Hetmańska 10 
1 Friedrich Edward, mydlarz, ul. Friedrichów. Za- 
stępey : Pozniak Edward, emer. radzca sądowy, ul. 
Łyczakowska 8 i Heppe Edward, emer. inspektor 
olejowy, pl. Dąbrowskiego 3. 
Gtonować można albo osobiście albo przez na- 
esłanie pocztą dzień przedtem wypełnionych i pod- 
Pisanych kart głosowania na członków i zastępców 
Wraz z legitymacyą do komisarza wyborczego 
W ratuszu. Z szacunkiem 
Maksymilian Thullte. 
. „Z tajemnic klasztoru“. Pod tym tytułem za- 
Mieścił Dziennik Polski artykuł, w którym opo- 
Wiąda o walce, jaką staczać musiał p. Emil Toro- 
Niewicz z pewną hrabianką, jego pupilką, która 
Postanowiła wstąpić do klasztoru $S. Franciszkanek, 
Podezas gdy on uważa, że osoba ta jest zanadto 
Wątlego zdrowia, aby mogła znieść przepisy tej su- 
towej reguły. Nie wchodzimy w rozbiór tego arty- 
uła i zawartych w nim szczegółów, gdyż, jak nas 
pewniano, mieści on wiela niedokładności, które 
Sprostowane zostaną nurzędownie, notujemy tylko 
„Ło Dziennik Polski myli rię, przypuszczając, iż 
SXigodna przełożona zakonu Franciszkanek Matka 
torawska użyła jakiejś suggestyi, aby nakłonić hra- 
tianke P. do wstąpienia do zakonu, jakoteż, że 
Witępująca do tego zakonu osoba traci bezzwło- 
ie prawo do wystąpienia z niego; nowicyat 
SB. Franciszkanek trwa 8 lata, więc w ciągu 
tego ezasu w każdej chwili młoda ta osoba mogła- 
b7 zakon opuścić. À 
Obawiamy się, że dzienniki bezwyznaniowe 
Dorsystają z artykoła szanownego naszego kolegi 
tennika Polskiego i użyją go jako pretekstu do 
zposzęcia kampanii przeciwko zakonom. Z tego 
łowodn sądzimy, że byłoby rzeczą właściwszą nie 
tyka w publieystyce tej sprawy, zwłaszcza, Że 
« Emil Torosiewicz posiada wyrok sądu nadopie- 
be czego w Stanisławowie, nadający mu prawo za- 
„jolie w każdej chwili hrabianki P. z klasztoru, a 
wią e dotychczas z prawa tego nie skorzystał, te 
docznie i on jest przekonany, że tu nie działa 
suggestya, tylko szczere powołanie młodej 
i chęć jej cofnięcia się od świata, 


= Brak pensyonu we Lwowie. Rzecz dzi: 


aotąq 


| 
= kompozytorską dzieła i zasługi autora „Go- 


dęją $° w mieńcie nasrem, w którem tak się lu- | wołane 
~ae Skarżą na brak zarobkn, nikt nie pomyślał| kiej i ogromnemi 


(taniec motyli) w ostatniej odsłonie, w którym solo 
|ojfżictne przez pannę Staszko przedstawiało obraz 
ponętny dla oka. 

Całość wykonania wypadła dobrze, dając pu- 
bliczności sposobność do zachwycania się kompozy- 
cyą Zeleńskiego. Oprócz pieśni „o jaskółce*, zali- 
czamy do części bez zarzutu odśpiewanych, a tem- 
samem wywierających głębsze wrażenie: duet Aliny 
z Balladyną, duet Balladyny z Kostrynem i finał 
ostatniej odsłony, jeden z najwspanialszych momen- 
tów całej „Goplany*. Publiczność oklaskiwała arty- 
stów po tych ustępach, uznając temsamem wielką 
plany“. Fy. Neuhauser. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 27 stycznie. 

(Z) Misya pojednawcza szefa sekcyi 
Blumfelia w nawiedzonym strejkiem ozeskim 
rewirze górniczym nie powiodła się. Udało mu 
się wprawdzie nkłonić i 
robotników do *ramianowania delegatów do 
urzędu pojedne'"czego, ale zaraz na pierwszem 
pos'edzeniu tego urzędu pokazało się, Że na 
razie o zgodzie nie ma nawet mowy. Repre- 
zentanoi pracodawców oświadczyli bowiem, że 
przyszli na to posiedzenie jedynie dlatego, aby 
uezynić zadość formie, zastrzegają się jednak 
z góry, ke dopóki robotnicy nie wrócą ;do 
pracy, dopóty oni nie wdadzą się nawet w 
dyskusyę ich żądań, natomiast pełnomoonicy 
robotników złożyli dekloracyę tej treści, że 
strejk jest bronią ustawowo dozwoloną której 
robotnicy nie myślą dobrowolnie z rąk wy- 
puszczać, 

Po takiej wymianie zdań przerwano dal- 
sze obrady. — Giełda nasza. która od dłuższe- 
go już czasu okazuje dziwną obojętność dla 
wszystkiego, co się w naszem państwie dzieje, 
przyjęła i tę wiadomość całkiem zimno, cho- 
ciaż przedłużenie się strejku weęglarzy może 
wywołać fatalne następstwa dla całego prze- 
mysłu austrygckiego i obniżyć rentowność pra- 
wie wszystkich akcyi przemysłowych. Nato- 
miast bardzo wrażliwą była dziś nasza giełda 
na wiadomości z Berlina. Tam zaś panowała 
haussa walorów górniczych w całej pełni, wy- 
iwołana projektem powiekszenia fioty niemieo- 
obstałunkami wagonów, 


właścicieli kopalń i 
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rozciągających się 
Opawa 28 stycznia. Dotąd nie udało się: od Acton Homes w kierunku zachodnim ku 
osiągnąć zbliżenia między właśsicielami kopalń | Ladysmith, przyczam miał ciągle na oku nie- 
i robotnikami. Minister sprawiedliwości Spens- przyjaciela, który zajął silne stanowisko. Pozy- 
Bsoden wyjechał do Berna. We wschodnich re- ! cyę tę Warrena można bylo wprawdzie utrzy- 
wirach strejk prawie już wygasł, natomiast w | mać, ale nie była to odpowiedria podstawa do 
okręgu zachodnim trwa dalej w niezmniejszo- | dalszych operacyj. Niechetnie tylko zgodziłem 
nej sile. n i się dnia 23 b. m. na przedsięwzięcie ataku na 
Monachium 28 stycznia. Towarzystwo ko-j Spionkop, który widocznie jest kluczem vozy- 
lei lokalnej Kótzting-Lam z powodu breku wę-; cyi Boerów. Jenerał Warren zajął u wtorku 
gla zawiesiło ruch. a i „| na środę w nony Spionkop, poznał jednak za- 
Helsingsfors 28 stysznie. Sejm finlandzki: raz, że trudno mu będzie tam się utrzymać, 
otwarty został mową tronową, które zapewnia, | albowiem teren Spionkopu zbyt jest wielki, a 
że wniesione projekty ustaw są przygotowane | dał się także dotkliwie uczuwać brak wody. 
jedynie w interesia i dla dobra kraju; dalej | Pomimo gwałtownego ognia nieprzyjacielskiego 
zapowiada mowa zastosowanie środków przeciw | utrzymał się Warren przez oały dzień na 
emigracyi, spowodowanej nieurodzajem, mówi, wzgórzach. Wojska wslczyły z pełnem boha- 
o konieczności wzmocnienia armii i wymienia  terstwem. Oficer, który po zranieniu jenerala 
inne sprawy, które bądzie miał do załatwienia | Woodgate objął komendę, postanowił w nocy 
sejm finlandzki. Dalei powiedziane, że rząd nie | z 24 na 25 b. m. opuścić zajęte stanowisko i 
może w żaden sposób dopuścić, ażeby trakto- | cofnął wojska przed świtem. Do obozu jenerała 
wano w sejmie sprawy ogólno państwowe. Śta- | Warrene przybyłem 25 b. m. rano. i tu prze- 
ło się to na poprzedniej sesyi, powtórzsnia się | konsłem się, że ponowienie ataku byłoby bez 
zaś tego rząd nie zniesie. | żadnych korzyśi, albowiem prawe skrzydło 
Następnie przemawiali reprezentanci czte- | Boerów zbyt było silne, aby można się było 
rech stanów. Reprezentant szląchty oświsdozył, | spodziewać jego sforsowania. Wskutek tego po- 
że autonomia kraju jest rzeczą uboczuą. Arcy- | stanowiłem cofnąć wojska w kierunku ne po- 
biskup dowodził, że rządy powinny się odby- | łudnie od Tugeli. Wojska jenerała Warrena 
wać w duchu zupełnej sprawiedliwości. Repre-| zostały ściągnięte dnia 27 b. m. na południe 
zentant stanu mieszczańskiego oświadczył, że ! bez najmniejszych strat. 
lud finlandzki tylko przez zupełną swobodę w! Londyn 29 stycznia. Depesza boerske da- 
spełnianiu swych zadań cywilizacyjnych może | towana z nad Tugeli dnia 24 b. m. donosi co 
odpowiedzieć swoim obowiązkom względem Ro- | następuje o walce Boerów dla odzyskania napo- 
syi. Nakoniec reprezentant stanu włcściańskie- | wrót Spionskopu : Dziś w środę stoczoną Zo- 
go wywodził, że emigracya finlandzka ma stała zacięta walka. Boerzy posuwali się oa- 
głębsze przyczyny, które usunąć należy. przód krox za krokiem ; w pierwszym sząńcu 
Wiedeń 28 stycznia. Mini»ter kolei Wittek ; poddało się 150 Anglików. Wziętych do nie- 
przyjął wczoraj dwie deputacye kolejowych u-: woli odesłano do głównego obozu. Walka trwa 
rzędników państwowych. Jedna z nich wręczy ! dalej. 
ła mu petycyę prawników, w administracyi ko- i Z obozu Boerów pod Ladysmith donosi 
lejowej zajętych, którzy domagają się równo: | depesza z daty 25 b. m.: W bitwie stoczonej 
uprawnienia pod względem płae z technikami ; duia 24 b. m. pozostawili Anglicy na pobojo- 
kolejowymi. Druga deputacya wręezyła mini- | wisku 1500 zabitych. słychać, że generał Bul- 
strowi memoryal z prośbą o zmianę niektórych | ler był ciężko chory, jednakże obecnie juź wy- 
postanowień, dotyczących regulacyi płse służby | zdrowiał. : 
kolejowej. Minister obie deputacye przyjął 
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Przyjechali dnia 29 stycznia. J. Kieszkowski 
i O. Karska z Łuki. Dr. K. Wojuarowicz i dr. E. 
Herzog z Czerniowiec. S. Gradowski z Podola ros. 
L Kaufvann z Sołotwiny, T. Borecki z Olszanik, 
J. Schmoll z Wiednia, Z. Kolstein z Londynu. K, 
Czecz z Bierzanowa. S. Karniol z Prerau. W. Lin- 
de z Bukaresztu. O. Struszkiewicz z Przemyśla. F, 
Jaroczewski z Kijowa. Z. Dansky z Budapesztu. 
horrena ahina 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie p:chodzi od Redaxcyi, nie bierze też 
one na Giebia 2a nią Żadnej odpowiedzialności 


1 m may wam 


l. edyta M. Wille 


przy ul. Kopern:xka |. 4, vis a vis WnegoĝMiko 
ascha wykonuje plombuwanie i rwanie zebów bez bolu 
sztuczne zęby sposobem wiedenskim, leczy choroby jamy 
ustnej, nosh, gardła i uszu. 
EZR. NARA E WEPRNACERYYRENNNRACZNA 
Lwów 29 stycznia. (Z Izby handlowej). 
Obliczenie wedle nowego systemu w walucie koro- 
nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjatkiem 
losów, których kurs liczy sie od sztuki. 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwi ŻU 
koron i00:20 do 10160 Kolej Uwowiko - Ore ia 
po 400 kor. 14050 do 14276. Banka hipotecznege po 
400 kor. 175.— do 185 —, Akcye garbarni w Rxeszo- 
wie po 400 kor. do 85—, Tow. budowy wa: 
gonów w Sanoka po 500 koron 95— do 10000. Banka 
dla handlu i przemysłu po 400 k, 97:00 do 98.00 


Listy zastawne za 100 ko. Banku hipot. galio. 
6 proc. losy w 60 lat. z 10 proc. prem. 109'00 do 10870 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98:00 do 98-70, 4 proc. low. 
w 6U lat 9160 do 9230. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
51 lat 99.6) do 10030. Banku kraj, 4 proc. los w 57 lut 
9560 do 96:30. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (1 emi 
zya) 9550 do 96:20, 4 proc. los w 41 i pół latach 9650 
do 9620, 4 proc. los w 56 lat 94-70 do 95.40, 

Obligi za 100 ko., Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
94:00 do 97-70. Bukowińskiego fund. Śróia. Gdkoć 104.50 
0 —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (LI emisyi) 100-30 da 
101-00. Kolejowe lokalne banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 398 — do 9570. Pożyczki kraj. 6 proc. 108:06 
do —'—, 4 proc. z 1893 r. 94.30 do 95' „, miasta Lwowa 
po 200 koron 91:10 do 91-80. 

Monety. Dukat cesarski 11'85 do 11:45. Napoleon 

dor 1910 do 19736. Rubel rosyjski papierowy 25480 dc 
256.80, 100 marek niemieckich 117-720 do 118'30. 

TESO TASEEN Kadi O 


Wiedeń 29 stycznia. (Gielda towarowa). 
Cukier 2505. Tendencya stała. Nafta galicyj- 
ska zmiany. Spirytus 39'40—39'80. Tendencya 
silniejsza. 

Berlia 29 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 84:60. Spirytus 46-70. 

Parył 29 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100'02. Mąka („Flour 
de Paris“) 26:95. 


Wiedeń 29 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 60 kig.). Pszenica na 
na wiosnę 796—7'97, na maj czerwiec 000— 
000, na jesień 000—000; żyto na wiosnę 
6'80—6'81, na maj-czerwiee (0'00—0'00, na je- 
sień 000—000; kukurudza na maj-czerwiec 
5'27—6'28, na czerwiec-lipiea 000—000, na 
lipiec-sierpień 0'00—0:00; owies na wiosnę 
537—538, na maj-czerwiec 0'00—0'00, na je- 
sień 0'00; rzepak na styczenń-luty 0000—00-00, 
na sierpleń-wrzesień 11'80—11'90; olej rzepa” 
kowy na styczeń-kwiecień 32/,—337/,. Ten- 
dencya: spokojna. Pogoda: pochmurno. 
Budapeszt 29 stycznia, (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kig.). Pszenica na 
kwiecień 7-80—7:81, na październik 7:92—7'93; 
żyto na kwiecień 6'40—6'46; owies na kwie- 
cień 6'07—5'08; kukurudza na maj 5'00—5'01; 
rzepak na sierpień 11'60—11-70. Oferty na 


Berlin 29 stycznia. Localaneetger Er | 


bardzo życzliwie i obiecał dokładnie rozważyć | rzekomy interview jednego z swoich współ- | pszenicę dostateczne. Ohęć kupna mierna. Ten- 


przedłożone mu postulaty. 
Budapeszt 28 stycznia. Dyrekcya towarzy- 
stwa gazowego w Budapeszcie zawiadomiła 


magistrat, że z powodu a zk węglowego w 
Anustryi nie otrzymuje w dostatecznej ilośoi 


pracowników z posłem republiki południowo- 
| afrykańskiej drem Lieydsem, który miał oświad- 
czyć, że obesność jsgo w Berlinie nie maz 
| polityką, nie wspólnego. Przybył on tylko za- 
proszony przez kanclerza ks. Hobenlohego na 


(ga silna. Pogoda: dźdżysto. 
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PRZEGLĄD z dnia 30 stycznia 1900. 


S6RBI-BONE 
POWIEŚĆ 
Maryona Crawford. 


Tłómaczyła z anglelskiego Zofia baronowa Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 
Przerwał w pół słowa, 
Hipolit zapytał łagodnie : 

— Cóż więcej jeszcze ? 

— Jest to piekło na ziemi! f 

— To jest właśnie, co prorocy i święci twier- 
dzili jednogłośnie od czasów króla Dawida — 
spokojnie zauważył ksiądz, zapalając na nowo 
cygaro. — Ale kiedy takia jest twoje zdanie, 
czemu nie miałbyś przyjąć kapłańskich świę- 
ceń? Mógłbyś także zostać świętym albo 
prorokiem. Pierwszym krokiem na drodze 
duchowego udoskonalenia , jest wzgęąrdziė 
pychą i próżnością tego zepsutego świata. Ty, 
wydaje mi się, uczyniłeś to już oddawna, 
a wiesz, że tylko pierwszy krok kosztuje. 
Odwagi, bracie! Możesz zajść daleko na tej 
drodze ! 

— Ja też zamyślam iść dalej, niż sądzisz — 
odparł Orsiao poważnie — a przedewszystkiem 
usunąć się stąd. 

— Masz zamiar podróżować ? 

— Mam zamiar przedewszystkiem coś robić ; 
mniejsza o to co, byle to była uczeiwa praca. 
Gdybym miał talent, tak jak ty, zostałeym 
muzykiem, ale nie poprzestałbym na amator- 
skiem traktowaniu sztuki. Zostałbym artystą, 
albo literatem, ale nie mam zdolności w ża- 
dnym kierunku, chyba do budownictwa, a tego 
już mam dosyć. Zostałbymm nawet aktorem, 
żebym miał w sobie choć iskrę świętego ognia. 
Może byłby ze mnie nie zły roinik, ale ojciec 
nie powierzy mi teraz administracyi żadnego 


rozdrażniony, 8 


ze swoich majątków, boby się bał, żebym go 
zrujnował na kosztowne experymenta. Teraz 
bo nie pora na próby tego rodzaju. Połowa 
właścicieli ziemskich jest zrujnowanych, a 
kraj cały znajduje się w opłakanym finanso- 
wym stanie. Ja też nie chcę robić żaduych 
experymentów.. Chcę pracować, a mnie ka: 
żą się żenić, Ty mnie rozumiesz, Hipo- 
licie. Ty jesteś tylko, koniec końców.. dy- 
letantem. 

— Tak, dyletantem muzykiem. 

— Nie tylko to; jestes księdzem dyletan- 
tem. Podtrzymujesz swoją wrażliwą duszę ro- 
dzajem duchowego nektaru, w którym jest 
duża przymieszka muzykalnej ambrozyi. Idea- 
łem twoim jest być kardynałem, protektorem 
sztuk pięknych. Jesteś rozumny i zadziwiają- 
co dobry, ale to zasługa twojej natury, a nie 
twoja własna i dlatego cię lubię, Nie cierpię 
ludzi mających pretensyę do jakichś zasług, 
bo ja sam ich nie mam. Ale ty nie bierzesz 
twego powołania na seryo i tak życie, jak 
obowiązki twoje kapłańskie, spełniasz po ama- 
torsku. Jeżeli ci twoje szaty kościelne nie 
sprawiają roztargnienia podczas oelebry, to dla- 
tego, że czujesz instynktownie, iż one arty- 
stycznie drapują się na twojej postaci; ale 
gdyby tak chór fałszywym dyszkantem odpo- 
wiedział „Amen* na twoje „Per omnia saecu- 
la saeculorum“, toby mimowoli zgrzytnął zę- 
bami i całe twoje skupienie ducha rozwiałoby 
się w jednej chwili. Czy zaś sądzisz, że facho- 
wemu muzykowi przeszkodziłoby dyrygować 
orkiestrą to, że kolnierzyk jego krzywo jest 
przypięty ? 

Hipolit uśmiechnął sią wesoło, ale nie od- 
powiedział nic na to. 

— Jednem słowem, jesteś tylko księdzem z 
amatorstwa, ale mniejsza o to, kiedy oi 
z tem dobrze i czujesz się szczęśliwym. Prze- 


jąc daj że pracujesz, bo powołanie twoje 
oparte było na zamiłowaniu do stanu księże- 


go, a nie do księżej pracy. Otóż ja przeciwnie, 
nie mam predylekcyi do żadnego fachu, sta- 
nu, ani zawodu, ale jakimbądź kosztem chcę 
jakiegoś zajęcie. Nigdy nie czułem się tak zs- 
dowslonym, jak kiedy pracowałem z Continim 
i nabawiłem się tej biedy i kłopotu. Nawet 
szpony starego del Ferice były jeszcze zno- 
niejsze dla mnie, niż ta bezcelowa egzysten- 
oya dzisiejsza. 

— Sądziłem, żeś zobojętniał już na to — za- 
uważył Hipolit. 

— Tak, zakrzeplem jak ten kocioł, pod 
którym wygasł ogień i który nie wydaje już 
z siebie pary. Ale gdyby maszyna mogła my- 
śleć, to pragnęłaby być znowu puszczoną w 
ruch, aby nie zardzewieó. To samo dzieje się 
i ze mną. Musisz znać przecie teologię; po- 
wiedzże mi więc, czy kazano nam się naro- 
dzić na ten świat w jakim celu lub nie? Czy 
jest jakaś przyczyna naszej egzystencyi ? Czy 
mam żyć jeszcze czterdzieści lub pięćdziesiąt 
lat na świecie w zupełnej bezczynności, dla- 
tego, że przypadek zrządził, żem się uro- 
dził bogaty i na stanowisku... na stanowi- 
sku nieprzymierzając tak godnem zazdrości, 
jak muchy w miodzie. Myśmy zagrzężli w na- 
szych przesądach i tradycyach, właśnie jak 
ta mucha .. 

— Ja lubię te stare tradycye.. — spokojnie 
rzekł Hipolit. : | 
Wiem o tem. Ojciec nasz również przy- 
wiązany jest do nich. One wam obu dogadza- 
Ją. Ojciec jest rozumnym człowiekiem, ale 
zbytek powodzenia, jak i nadmiar miodowych 
słodyczy sparaliżował jego energię. Jego życie 
było jednym ciągiem miłosaych zachwytów 
nad naszą matką. 

— Uczynił ją szczęśliwą. To też coś zna- 


chodzisz sobie swobodnie przez życie, nie uda- | czy — rzekł ksiądz. 


— Powiedz, że uszczęśliwiali się wzajemnie 
i jak skąpcy, w tajemnicy rozkoszowali się 
swojem długoletniem szczęściem, uważając je 
za swoją prawną zdobycz. Ponieważ nie po- 
trzebowali nikogo, nie przyszło im na myśl, 
że miód i przestarzałe tradycye bywają 
lepkie i grzązkie i że trudno jest się z nich 
wydobyć. 

— Kochają nas przecie... 
się rozumieć. Dla ozegoż nie mieliby 
nas kochać ? Zadne z nas przecie nie zrobiło 
im nie tak bardzo złego w życiu. Stanowimy 
cząstkę ich pomyślności... no i ich nudów, bo 
oni się nudzą i widok ich niezamąconego, je- 
dnostajnego szczęścia nas przyprawia o nudy. 

— Cóż znowu !... 

— Tak jest. Cóż który z nas czterech braci 
dokonał w życiu? Co dokona? Jesteśmy tylko 
zwyczajnemi ornamentami na gmachu pomyśl- 
ności naszych rodziców. Musisz przyznać, że 
to jest bierna rola w życiu. Cieszę się, że im 
się dobrze wiedzie, ale wolałbym być czemś 
więcej, niż zwykłym fryzem na ich świątyni 
Więo ożeń się i zbuduj własną świąty- 
nię z fryzami,.. 

— Ale kiedy ja nie chcę tego rodzaju 
szczęścia. Małżeństwo, to nie fach ; to nie kar 
ryera zdobyta samodzielnie. 
każdym razie, widzę, że nie będziesz 
mężem z amatorstwa, tak, jak twierdzisz, że 
ja jestem tylko kapłanem dyletantem — za- 
śmiał się Hipolit. 

Orsino przechylił się w tył na fotelu i 
wpatrywał się w rzeżbione figury na su- 
ficie, starając się wytłómaczyć sobie ich sym- 
boliczne znaczenie, Był to bowiem jeden z tych 
rzeźbionych sufitów, które znajdują się tylko 
w bardzo starożytnych rzymskich pałacach i 
zostają niejako w związku z charakterem i ży- 
ciem ich mieszkańców. Orsino wspomniał ne 
czarne, gruba zewnętrzne mury, na imponują- 


przy piacu Maryackim we Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ct. 


ce, forteczne bramy, żelazno okratowene dolne 
okna i ciemną ulicę w głębi i wzdrygnął się 
na to całe średniowieczne otoczenie, czując, że 
go dławi duszna, więzienna atmostera, krępu- 
jąca polot jego ducha. 

Nigdy nie mógł on zrozumieć ojca swego 
i dziada, którzy zdawali się jakby zrodzeni do 
tego życia i zadawalali się niem w zupełno- 
sc Stary książę miał już z górą lat dziewięć- 
dziesiąty a syn jego, Sant’ Ilario, dobiegał 
szóstego krzyżyka, choć wyglądał jeszcze mło- 
do i krzepko. Orsino odziedziczył po obu silny 
fizyczny organizm, choć miał to przekonanie, 
że nigdy nie dożyje tak sędziwych lat, jak oni. 
Wśród przymusowej a trawiącej bszczyności, 
czuł on dokoła siebie porywający wir postę- 
powej pracy wieku i mówił sobie, że urodził 
się w czasach, kiedy niepodobna jest trwać 
niewzruszonie na miejscu, jako obojętny wiiz 
tego, co się dokoła dzieje. Wprawdzie, jak 
wielu młodych ludzi, brał on ruch za postęp, 
a zmianę za polepszenie i niezbyt dokładnie 
zdawał sobie sprawę z ekonomicznego stanu 
swego kraju, ale kiedy się odebrało współcze- 
suą edukacyę, niepodobna jest oprzeć się po- 
tędze idei, która popycha zawsze naprzód na 
nieznane tory. 

Giovanni Sarascinesca, ojciec Orsina, zna- 
ny pod nazwą księcia Sant' Ilario, ze względu 
na to, że stary książę Sarascinesca był jeszoze 
przy życiu, nie odebrał był nowoczesnego wy- 
chowania, a matka odumarła go, gdy był niemo- 
wlęciem. Wychowany pośród mężczyzn i przez 
mężczyzn , szybko dosięgnął młodzieńczego 
rozwoju, a choć w oodziennem obcowaniu 
z ojcem nabył wielkiego dla niego podziwu 
i poszanowania, niezależny i samodzielny cha- 
rakter jego zuznaczył się silnie juź od naj- 
młodszego wieku. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Woda Fi 


kirii bo zed 


Nakladem 


Księgarni katolickiej 


a D I ac - ` polea poleca snjlepuze gataazi 
i FLORENTYNY i ji i 
Dra Władjśł. MIKOWSKIEDO| „1707an: wany | HERBATĘ | x A W Y 
AR "R: koda f b smaxa yw aromatyczuym 
w Krakowie ua: Ha O. Bian ronyia franko opłsowe da | 
A rur zi . Congo zł. 1.60 kąśdej ulacpi pocztowej 4* Ea, I 
” wyszły świeżo tg DRÓB, ZWIERZYNĘ, PTACTWO DZIKIE Śaachowę aria | o Toresa: a 7 0 i 
w wytwornem wydaniu — «biórmzejowy f,— Portorico . - 9.— z 
żę WYBORNE LEGUMINY Aap A it a E 3 1290 
R = Budenie iazloty 'Raeuszki Ptysie wyda Sg, Tand. 4.-— Ceylan ziełona, 10— , 1— 
Tadeusza hr. Łubieńskiego Omlety, Omleciki, Pianki, strudle iran- da 22 EP p os 1 a d L% 
n cuskie, Leguminy migdatowe, ezekola- Wysiewki najlep- e n poriowa 10.75 > 1.08 
[b Fr dowe, cytrynowe, piankowe z pozio- szych herbat . 1.60|Mncca arab, aron, 10.5 „ 108 
gmek, Kremy, Suflety, Galarety it. p. Jawa guts 10.76 0, 1.08 
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Z ZycI a Najrozmaitsze 
Cena egz. | kor. i 50 gr. a 
z przesyłką o 40 gr. więcej. 
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Nmamlec kezwommay na paczki 
kio BM ct tylko w handlu AE 
úa Soleckiego we Lwowie, Batorego 
®©. Na prowincye odayla zię odwrotnie. 


SS ct. 


kawy niezrównan 
erliga > Me zakocha EJ 
edynie tylkó w han aards Boleo| $ 
Lwów Butorego M. 5 kig. woreczki g 


wysylam do wszystkich miejscowości | f 


ołkowa 


Kucharka Pla 


Ryby, Pasztety i Paszteciki zimne i £0T406 
Wszelkie Kompoty i Sałaty. 
Marynowanie i bajcowanie szynek 
i wszystkich wędlin., 
Dyspozycyę obiadów na każdy dzień 
w przdciągu calego roku. Modne 
nakrycie FT Brei wystawne 


Cena 1 korona 20 ls 


Po przesłaniu przekazem pocztowym 
1 korony 32 ln. wysyła franko Dru- 


„|karnia narodowa St. Manieckii Ska Lwów. 


5 Pianina Krzyż0WO 


-aU O YFA EU („acz eara a E EREE T UE OE ee o E 
Usuwa z twarzy pryszczy, liszaje, trą- 
dziki, pierznienia i łuszczenie skóry, 
wygładza amarszceki. pory i doły ospo- 
we. Twarz odświeża, ubiela i wydeli- 

„ Cena I 


l 
| 


szodony do legumin 


bardzo trwałe 


Sklepy własne: we Liwowie, Krakowie, Przemyślu, Czer- 
niowcach, oraz we wszystkich pierwszorzeędnych apte- 


zkr. kach, droguerych, sklepach i zakładach fryzyerskich, 
n Oe e, A O S 


DEL HERBATY ! KAWY 


Kde nata Riedla 


we Lwawie, pise Maryzokj 8 


Opakowanie mis lisxy sig. 
Zamówicuła z prowincji wisyła sie udwrotaą pocztą. 


W roku 1900 
każdy Prenumerator | 


„Tygodnika Ilustrowanego" 


o uje bez żadnej dopłaty | 
12 tomów dzieł Sienkiewicza 
(jeden tem ca miesiąc). 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem w. daniu, wyłącznie, dla pronumeratorów 
Tygodnika illustrowanego* i obejmą wszystkie powieści, nowele, listy « poty: 


m ZZ 


Jan ihnatowicz 


bde 


-mme ernen 


"APA INA CIT BJ © POWA WAU 7 WMG: | | 
A 


raku 
Tygo ciąg dalszy wielkiej 


„ZEE o termis osi pecha P> Po piekne w tonie |f {dy tem tej biblioteki Sienkiewiczowakiej zawiera co najmniej 40 ar 
o kuźni. Wiadomość: Podhajczyki Justy- = = „Z z |pi bardzo dobrym papierze. — Nadto w i 
nowe p. Trembowia. J-SiivrinsIzi |", n badro ośw bistrycznej Slnkiewieza KRZYŻACY”: 


44 do wynajęcia przy ul. Akade 


mickiej l. 3. Wiadomość tamże. 
H najlepiej i najtaniej do najg ~ 
Po GI bycią Ton w pracowni 
kolder i matorzców, Józefa Schuntra 
Lwów, Koparnika 5, 
Oficynlistów prywatnych wazelkie- 
go rodzaju poszukuje i dostarcza bez- 
atnie P.T. Właścicielom, Szeligowski 
jencya, Lwów, Jagiellońska 17, 


WE LWOWIE. 


B. Prusa, E. Orzeszkowej, A 
misakisge, 


monta, Jordana. 


kara. 


Dalej powieści i nowele na r. 1900: 
„ Krecho- 
A. Gruszeskiege, W. Rey- 


Szkice i studya historyczne: A. Rem- 
bewskiege, M. Dusiaskiego, A. Kregus- 


Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują : 


W dziale artystycznym : rocznie PRZE- 
BZŁO 1200 ILLUSTRACYI; znacznie 
powiększona ilość  REPRUDUKCYI, 
wśród Etórydk damy 12 ebrazów kele- 
rewych Br, Gembarzewskisgo pt. „ROE. 
ŻOŁNIERZA *, dodatku powieńcio- 
wym powieści głośnych pisarzy xagra- 
nicznych. 


do najlepszych pośród wszystkich śro 
00 do tego jest tylko jedno zdanie. oś 
potraw owsianych, jakich używają, gdy lekarz na spisie |. 
potraw dla dziecka, dla chorego lub zdrowego zamieści takie | 
pożywienie, ma bardzo wielką doniosłośó- Jeżeli zachodzi to 
pytanie, to praktyczna gospodyni może usunąć wszelką wąt- 

iwość, zapobiedz wszelkiemu rozczarowaniu i wszelkim złym 
skutkom, gdy pełna ufności zaczęła używanie pożywienia 


Dostać można wszędzie w l-funt. paczkach 
(z przepisami kucharskiemi) p 


— 
Wszyscy lekarze wiedzą, że 


z „Quäker Oata*. 


IV. ciągnienie nieodwołalnie 8. Lutego 1900 


100.000 


1 główna wygrana po 


2 l a po 20.000 sto. eto. n n 
które po od'iągnięciu 20 pr. gotówką zostają wypłacone; pozostają jeszcze w 3-ch 
ciągnieniach 


Wielkiej dobroczynnej 
a= Loteryi 


na korzyść tow. poliklinicznego (szpitala) wylosowano i gra każdy los jeszcze we wszystkich 
3-oh ciągnisniach bez dopłaty. 


otrawy z owsa należą Ws | 
dków pożywienia, — i 
Ale rodzaj i jakość l 


krron wartośai 


Glówna Ekspedycya „Tygodnika Ilustrowanego" Lwów, 
Pasai Hauamana 9, oraz wizystzie Ksiggarnie i GLS) pisma. 
i Tvaodnika lllustrewaaego* razem z tiom powisściswym 
s zes gr PA 112 lemami dzie! Henryka Sienkiewiuza ; 
W Guluzyt 1 t$ukowinie 
wras x przeuyixą pocztową : 


aan DEF- 3 Lutego 1900. -Ei 


Losy tylko pu L Koronie otrzymać można we Lwowie n: Mitz i Stoff, dom bankowy; M. Klarf:ld, dom 
bankowy ; Karmann i Feigenmann, kantor wymiany; Samuely i Landau, dam bankowy; August Schellenberg i Syn, 
dom bankowy; Sokal i Lilien, dom bankowy; M. Jonasz, dom banko- wy; M. Feigenhaum, dom bankowy, Lwów 


Znakomity koniak 
francuski, kuracyjny, odznaczony na 

stawia Brom], ma flnszka 3.50., To 
flaszki 1:50, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby- 
ola tylko w handia Leonarda Selec. 


We Lwowie: 


kiego ws Lwowie, ul. Batorego #.|: Rowaialnie Gór. i 3:60 zir. Kwartalnie . . « « 378 al. ul. Kilińskiego 2 i Gustaw Max. 
W Czerczu poczta Rohatyn dol! Półroonie . . . . 720 „ Półrooznie . « . « TEO , ia MERR 
zbycia duży butet, stół, dwa- Rocznie „14:40 „ | Roomie . . e: ise, | >> RRZEGZG Z 


naście krzeseł we dworze. 
Ubegi Łazarz. Z twardego łoża bo- 
zwracam sie do serc miłujących Bo- -=== = 
ga i bliżniego, aby nieszczęśliwemu ojcu Zakład egredniczy i skład nasion 


rodziny raczyły łąskawie przyjść z pomo- ` j ińqki 
es. Po 14 letniej pracy zawodowej, od ś| Mikołaja . Wolińskiego 
we Lwowie, plac Maryacki 3 poleca po 


lat obłośnie chory odleżałem aż do kości 


BEE" Pragn otrzymać Dziela Sieniiawicza w bardzo pieknej oprawie 
(z portretem Sienkiewicza za okladce) dopłacaja za tom tylko ŻÓ ct, t. j. kwartal- 
nie za 3 tomy 60 ct., półrocznio za 6 tomów I zł 20 ct, rocznie sa 12 tomów Z zł 
40 ot, którą to należytość prosimy nadsyłać wraz x prenumetatą. — Pierwszych 12 
temów Sienkiewicza, x roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie xa 
opłatą zł. 6.50, w oprawie zł, 8.90, za IR tomów. Ozdobne ok adki do oprawianis 
pálzocaazch pomrióe „Tygodnika“ sł. i.90 pr i ry pa rak Łaty: 

owi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powie! © = 

3 Roke 2900 ua Fa 1 al 50 ct 


| ; FL. Francalne donne legons de 
2 pomocników gospodarczych otoku ol 


i Wojsiech Szabiński, ubogi kale- 


q 2 ka, pozbawiony obu nóg, ojciec trojga 
l pomocnik kaneelaryjny da gama 


dzieci, bez środków do życia uprasza 


i pozostaję w okropnej nedzy. Racz || najtańszych cenach Ł świ Po de Nowego AE 4 * 2 $ 
cie łaskawi Dobrodzieje wsglądnić prośbe || ów aS BUKI ETY balowe, NE Numera skazewe i prospekiz wysyła Lok ówna Ekspodycya „Tygedaika* Ao. hea E ag Admini. 
moją a ten który powiedaial: „l kabes) ne, imieninowe. IBukieciki koty. |! bdleośaimj ir assin ais manan znajdą od 1 marca umieszczenie w dobrach ordynacyi prze- ; 


wody nie będzie bez nagrody“ z pewnością stracyi , „Przeglądu. 


ten ehrześcijański uczynek miłosierdzia 
pa” na wagę slota. Łazarz Kre 
el. tami. 
Na prowincye wysełam w e oe | 


ljonowe, kwiaty cięte i t. d. 
Dla komitetów balowych, Tow. kasy- 
nowych służę zawsze specyalnemi ofer- 


== 


worskiej. Dla pierwszych wymagane są : świadectwa szkół 
rolniczych, pomocnik kancelaryjny musi mieć kaligraficzne 
pismo i znajomość języka niemieckiego. 


strobna p. Krosno. 

Leśniczy sgzaminowany, dobry my- : ; ę naj 
śliwy, jako leśnik x zamiłowania, biegły | 83e strony jak najstaranniej opa- 
wprowadzeniu kuliur, mogący się wykazaćji- — à 
dobremi świadectwami, odpowiednią reko- 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stolo- 


WIELKI LOKAL 


mendący3, zukuje posady. Łaskawe KSIĘGARN we (urzędownie cechowane) 

sgłoszenia: Leśnik, poste restante Głogów. Dra Wł "Miłkowskiego „kompletne wyprawy w kaset: 
a Kach otas wszalkis Vilar 

w Krakowie Już wyszedł poleca Jan pry 


poleca dzieła naukowe pedagoga 
Reussnera p. t.: 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo pręd- 
kiego a gruntownego naucze- 
nia się Języków Oboych bez 
nauczyciela, z objaśnieniem wy- 
mowy i z Kluozem na końcu 
każdego dzieła : 


„Samouczek: miesa is 


wstępny (Elementarz) po 15, 30, 52 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryacki 8. 
o. <a PSE 4 | T er I-szy 9O0rent. = kirs 
kursy) zł. 8.—. 


ARTUR KOŚCICKI [$2 — komplet (oba kars) zt 

(SYRIUSZ) „Samouczek” Folsko. Fran- 

Lwów, gia Zaciarstrnowika L 1 (dom Pa a a 480 ct, Gramatyka 

własny), rueciego Maja liczbą 2, E a 1.80 ct. £ į Eent — 000 k 

poleca wyborny KAWY wprosi z Ameryki Sa moucz ek“ „HA My EW PL wie z pierwszorzędne, klientela ka © =" czystego rocznego zysku 
pół kilo od 75 ot. Nujłspor= herbaty |; 00. _gielski, kurs I-szy poszukuje wspólnika 

ze od 1.50, komiak kurzcyjny oś złr. 1.12, kurs II zł. 1.80, komplet zł. 2.62 (chrześcianina) x kapitałem 50000 koron lub nabywcę z kapitałem 100.000 koron. 


bat, Rum: zajl od 1'30 7, Wt Do nabycia tąkża 5 t menan Ą 
fona zaj e e Meee ore s "wszystki ch in Kosa a oz listowne do L. 169 przyjmuje: Centralne Bióro Ogłoszeń, Lwów, 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław ! Papior z fabryki Ozerlańskiej, 


: LJ 
jabiler, uwów, Hotel 
kuropejski, 
jedwabne 8.50, wełniane 6.50, krój 
ersona. idealna forma, kapu 
teatralne we wszystkich kolorac 
od 4.50. Boa z piór i jedwabiu 
od 7.50, klamry do boa 


odpowiedni na biura 


zaraz do „wynajęcia 
przy ul. Jagiellońskiej 3, II piętro. 


Nowo przystępujący abonenci otrzymają Rocznik 


bezpłatnie. 


Całoroczna prenumerata wynosi 3 kor. 60 hal, 
półroczna 1 kor. 80 hal. 


Administracya : Kraków, Rynek gł. 5. 


We Lwowie przyjmuja rrenumeratę: Ajencya 
dzienników Sokołowskiego, Passaż Hausmana 9. 
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| ia Narodowa Stanislawa Manieckiego i Ski — Lwów 


60 ci. pół klgr. kawy  , 


niezrównane) dobrom aromatycznej 
do nabycia jedynie w handlu 
KAROLA BAŁŁABANA, Lwów 


5 klgr. woreczki franko do każdej 
stacyi pocztowej. ; 


Bliższa wiadomość w Lwowskiej‘ Filii Banku 
Gal. dla handlu i przemysłu, Jagiellońska 3, pierw- 
sze piętro. 


Do skarbu Nadyby w powiecie sam- 
borskiw, potrzebny jest 


eron. ora 


żonaty, od lgo maja br. na folwark 600 


Spółka lub Sprzedaż! 


Renomowane, od kilkunastu lat Gd ce przedsiębiorstwo handlowe we Lwo- 


Rocznik finansowy na rok 1900 
Gazety Losowań i handlowej „Merkury“. 
| 
| 


